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Poznań, 2 stycznia.
(Ważna publikacya w niemieckim »Reichanzeigerze“. 
— Sprawa zatargowa. — Wiadomości z Pesztu,

Paryża, Rzymu, Bialogrodu i Bukaresztu.) 
„Kolońska Gazeta“ mogła wilią No­

wego Roku święcić jako dzień wyjątkowo 
dla siebie uroczysty; pod datą 31 gru­
dnia r. z. bowiem publikował niemiecki 
urzędowy „Reichs - Anzeiger,“ wreszcie 
owe fałszowane dokumeuta, które posłu­
żyły czasu swego podobno do wzbudzeuia 
nieporozumień między gabinetem rosyj­
skim a niemieckim Treść listów tych 
nie jest zdaniem uaszóm tak ważną, żeby 
mogła wystarczyć jako jedyny dostate­
czny powód i wytłómaczenie onycb nie­
porozumień. Listy fałszowane księcia 
Ferdynanda bułgarskiego do hrabiuy 
Flandryi (bratowój króla belgijskiego) 
nie zawierają właściwie nic tak dalece 
dosadniego w tym kierunku i znaczeniu, 
jakie im przypisywauo i przypisują, W 
osobnym artykule dzisiejszego naszego nu­
meru znajdzie zresztą czytelnik obszer­
niejszy materyał o nich, jako i o fałszo­
wanym dokumencie ambasadora niemie­
ckiego ks. Reuss — bez jego wszelako 
podpisu.

Pomimo tój okoliczności, nie możua 
jednak zaprzeczyć, że fakt publikowania 
dokumentów fałszowanych przez niemiecki 
„Reichs-Anzeiger“ sam już w sobie wiel- 
kićj jest doniosłości. Lubo autorzy do­
tychczas niewiadomi — to przecież rzecz 
sama przynajmniój przestała być bajką z 
„Tysiąca Nocy,“ a w każdym razie wy­
kazała się rzeczywistość choć częściowa 
dawniejszych twierdzeń „Gazety Koloń- 
skiój. Wreszcie i to zasługuje na u- 
względnienie — że publikacya ta urzę­
dowa nie mogła nastąpić bez wiadomości 
i zezwolenia cara Aleksandra, który ko- 
respondencyą fałszowaną przesłał był do 
Berlina. Ogólnie tóż prxygn 
zety berlińskie, że hr. Piotr Szuwałow 
przywiózł do niemieckiój stolicy owo upo­
ważnienie cara Aleksandra — a zarazem 
czerpią ze zajścia tego nadzieję bliskiego 
pokojowego zwrotu w zatargowój sprawie.

Zdaje się zresztą, że i we Wiedniu 
zapanowało takież samo przekonanie. 
Wczorajsza „Wiener Ztg.“ komentując 
fakt urzędowój publikacyi fałszowanych 
dokumentów, mówi między innemi: „Przez 
to samo, że cesarz Aleksander sam wziął 
współudział w odkryciu fałszerstw, zupeł­
nie udaremnionerai zostały owe usiłowa­
nia, aby wzbudzić w nim nieufuość i po­
dejrzenie wobec polityki niemieckiego ga­
binetu. W samym tym fakcie należy 
tóż dopatrzeć się ważnego czynnika dla 
zaiwania pokoju europejskiego.

W sprawie zatargowój raz jeszcze 
odezwał się brukselski „Nord“ — ale tą 
rażą w sposób bardzo oględny i dyplo­
matyczny. Treść rzeczy jest naturalnie 
zawsze tą samą — ale forma wypowie­
dzenia łagodniejszą. Półurzędowy rosyj­
ski organ oświadcza tym, co żądają od 
Rosyi jasnego sformułowania prete.nsyi 
jój co do sprawy bulgarskiój, że żądania 
te od dawna już są przecież znane; ga­
binet petersburski żądać musi wykonania 
przepisów berlińskiego traktatu — a w 
tym kierunku nie wystarczają już zwy­
kłe gołosłowne i platoniczne obietnice i 
popierania.

Austryackie ministerstwo wojny wy­
dało na duiu przedwczorajszym dekret, 
mocą którego rezerwiści wchodzący w skład 
korpusów armii, uzbrojonych w repetiero- 
we karabiny — zostaną zwołani na je- 
dnotygodniowe ćwiczenia w celu wpra­
wienia się w używaniu nowych tych ka­
rabinów. W pomienionych ćwiczeniach, 
które rozpoczną się w dniu 22 stycznia, 
wezmą tóż udział i oficerowie rezerwy 
tychże korpusów.

W duiu wczorajszym składało stron­
nictwo liberalne węgierskiego parlamentu 
in corpore noworoczne życzenia prezyden- 

i towi ministrów Tiszy. Przemawiał w imie­
niu stronnictwa br. Bela Banffy, zazna­
czając bezwarunkową jego wierność i so­
lidarność z kierunkiem obecnego gabinetu. 
W odpowiedzi swój wynosił p. Tisza po­
myślne rezultaty kierunku tego — i po­
łożył nacisk- na pokojową jego politykę. 
Mimo usiłowań tych, nie cofnie się prze­
cież cały węgierski naród przed żaduą 
ofiarą — skoro chodzić będzie o niezale- 

. żność' jego i honor. Mówca oświadczył 
dalój, że nda się gabinetowi obecnemu 
wprowadzić wszelki ład we finanse wę­
gierskiego państwa, jeżeli tylko nie Za­
chwieje się pokój Europy. Prezydent mi­
nistrów nie należy przecież do tych, co 
dopatrują się zewsząd blizkiego wybu­
chnięcia wojny; i dzisiaj ma on jeszcze 
nadzieję, że Austro-Węgi-y unikną takie­

go niebezpieczeństwa — pewnym tóż jest, 
że Węgry i publiczna ich opinia wojny 
tój nie wywołają. Gdyby im ją chciano 
koniecznie narzucić — natenczas znajdą 
się Węgry na swóm stanowisku. Nie 
chcąc być pesymistą ani tóż optymistą, 
prezydent ministrów więcój powiedzieć nie 
może.

Prezydent węgierskiój Izby, Pechy, 
odparł następnie, że naród węgierski w 
najcięższych nawet czasach zawsze oka­
zał ofiarność swą w obronie ojczyzuy i 
tronu. Mówca ma nadzieję, że każdy bez 
wyjątku Węgier spełni swą powiuność.

Urzędowa wczorajsza depesza z Pa­
ryża donosi, że prezydent rzeczypospolitój 
p. Carnot w dniu noworocznym przyjmo­
wał w elizejskim pałacu ciało dyploma­
tyczne. Na życzenia, złożone w imieniu 
tegoż przez papiezkiego Nuucyusza odpo­
wiedział p. Carnot — że liczy na współ­
działanie dyplomatycznego ciała nie tylko 
dla utrzymania dotychczasowych przyja­
cielskich związków między Francyą a za- 
graniczuemi mocarstwami, ale także dla 
wzmocnienia ich i ustalenia. Prezydent 
rzeczypospolitój łączy życzenia swe z ży­
czeniami przedstawicieli obcych mocarstw— 
aby zniknęły obawy i niepewności poli­
tyczne — a narody w bezpieczeństwie 
oddać się mogły pracy w kierunku moral­
nego swego i materyalnego rozwoju.

I włoska para królewska przyjmowała 
wczorajszego wieczora życzenia zebranego 
ciała dyplomatycznego. Mężczyzn przed­
stawiał ambasador rosyjski, jako najstar­
szy dyplomata — panie przedstawiała 
żona francuzkiego ambasadora. Z Rzy­
mu odbieramy tóż urzędowe doniesienie o 
tóra, że z dniem wczorajszym zyskał nowy 
traktat handlowy między Włochami a 
Austryą prawomocną siłę.

Przesilenie w serbskim gabinecie ju$ 
zaKonczone. wieueUoK«* „i u>. ouh. uue- 
brała wczoraj wiadomość o ukonstytuowa­
niu nowego gabinetu, w którego skład 
wchodzą: Pułkowniu Gruicz jako prezy­
dent i minister wojny — pułkownik Fra- 
sanowicz jako minister spraw zewnętrznych, 
Welimirowicz dla robót publicznych, Mi- 
łoszajewicz dla spraw wewnętrznych, 
Wuicz jako minister ^.nansów, Popowicz 
handlu, a Gersicz sprawiedliwości.

Orędziem krolewskiem z dnia wczo­
rajszego zamkniętem zostało posiedzenie 
rurauóskiój Izby deputowanych. Nowe 
wybory na 4 lutego są ustanowione.

* Wybory. W okręgu wyborczym 
szubińsko-wyrzyskim odbywać 
się będą w dniu 4 stycznia r. p. (w środę) 
wybory na posła do parlamentu niemie­
ckiego. Kandydatem naszym jest pan 
Leon hr. Skórzewskl z Lubostronia.
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1) IF Gostyniu dnia fi stycznia
2) W Środzie dnia 8 stycznia.
3) W Miłosławiu dnia 8 sty­

cznia o godziuie 3 po południu w pałacu.
4) W Trzemesznie dnia 8 sty­

cznia na sali p. Swierczyńskiego.
Ó) W Pleszewie dnia 8 stycznia 

o godziuie 4 po południu w hotelu p. 
Walczewskiego.

6) W Witkowie dnia 8 stycznia 
o godz. D/e-

7) W Grabowie dnia 8 stycznia 
o godziuie 2 po południu w hotelu pana 
Gruszczyńskiego.

8) W Żerkowie w niedzielę dnia 
8 stycznia o godziuie 4 po południu na 
sali p. Luhoińskiój.

9) We L/wówku dnia 8 stycznia 
o godz. 1 po południu.

10) W Gębicach dnia 15 sty­
cznia w zabudowaniu p. Boesche.

11) W Pakości dnia 22-go sty­
cznia.

12) W Powidzu dnia 29 stycznia 
o godz. P/2.

13) W Mielżynie dnia 12 lutego 
o godz. P/i-

14) W Czersku dnia 8 stycznia o 
godz. 1 z południa.

15) We Wiellu dnia 8 stycznia o 
godz. 1 z południa.

16) W Śliwicach dnia 8 stycznia 
około godziny i z południa.

17) W Tucholi dnia 8 stycznia o 
godz. 1 z południa.

18) W Ramieniu dnia 8 sty- 
csnki.Mo godziny i z południa.

19) W Sieornigacti dnia 8 sty­
cznia o godz. 1 z południa.

O -cl i bor-o?

Petersburski „Kraj“ pisze, co nastę­
puje: . , , .

„W tych dniach od jednego ze zna­
nych pracowników na ni .ie naukowój 
otrzymaliśmy dla ogłoszeni list ś. p. J. 
I. Kraszewskiego, datowany 3 stycznia 
1882 r., o stósuukach poznańskich. Do­
kument teu ogłaszamy całkowicie. Nie 
uważamy za właściwe poddawać cenzurze 
redaktorskiój żywych głosów, jeśli tylko 
one dotycząjspraw pierwszorzędnój wagi,(?) 
tóm innićj więc możemy ją stósować do 
pozagrobowego głosu człowieka, który i 
ze swego naczelnego stauowiska w lite- 
ratusze i z bliższój (?!) znajomości stó- 
suuków wielkopolskich! miał prawo (?) 
przemawiania w sprawach publicznych. 
Nad tym dokumentem opinia publiczna o 
Wielkopolsce nie może przejść do porząd­
ku dziennego. (?) S. p. Kraszewski w 
pesymizmie swoim nie był odosobniouym ; 
podlega mu wielu ludzi po za granicami 
Poznańskiego, którzy, nie znając Wiżój 
tój dzielnicy, sądzą o niój z takich tylko 
oto smutnych zdarzeń, jak sprzedawanie 
hurtem ziemi ojczystój iłd. W ogóle wy­
znać trzeba, że stósunki wielkopolskie są 
u nas mało znane, (czyja wina? Przyp. 
Red. „Kur.“) i że różowo zabarwione (?) 
korespoudeucye z Poznańskiego do pism 
warszawskich nie wiele światła na nie 
rzuciły. Może więc dyskusya, która wy- 
wiąże się nad listem Kraszewskiego, przy­
niesie un piu luce:

Szanowny Panie!
Wczoraj wieczór doszło mnie pismo jego, 

a odbitki z „Ekonomisty“ nie mam jeszcze. 
Cieszyłbym się, gdyby mnie przekonała, że w 
istocie tak źle nie jest w Księstwie, jak się 
zdaje. Ale i ja się opieram ’ 'i cyfrach i na 
r»ktavii. nnmer
pierwszy czy drugi tegorocznego „Dziennika 
Poznańskiego,“ a znajdziesz tam wymowną 
cyfrę strat w ziemi poniesionych w ciągu osta­
tniego roku, znajdziesz przyznanie ich samych, 
że przeciwko wyludniającej i germanizującój 
emigracyi włościan nic się nie robiło i nie 
robi.... Dalój, gdybyś pan zobaczył rachunki 
stowarzyszenia pomocy nauk. — i zaległości, 
gdybyś statystykę sprzedaży książek i abona­
ment pism przejrzał — mnsialbyś wyznać, że 
mną nie powodowała żadna osobista niechęć, ża­
dne zapatrzenie się na jednostki, ale poczucie 
bolesne ególnego upadku.

Mojóm zdaniem, winniśmy go stronnictwu 
ultramontańskiemu, które gasi, tłumi, studzi 
wszystko, a tylko fanatyzm podżega i interes 
Rzymu, władzy świeckiej itp.. stawi wyżój 
wszystkich interesów narodowości. Nie prze­
czę temu, że w tak zwanej akcyi politycznój, 
która jest czystóm złudzeniem i zawisła sta­
ropolskim zwyczajem na protestach i manife­
stach zanoszonych do akt, które znaczenia nie 
mają żadnego — Księstwo jeszcze nie osty­
gło. Ale i ta, obok interesu narodowego, in­
teres Rzymu, tak, jak go rozumie centrum, 
idzie górą. Gdzie w kolizyą wejdzie sprawa 
narodowości z interesem władzy świeckiej itp., 
tam ostatnia zawsze wygra.

Germanizaeya zresztą — trudno jój naturę 
określić — jest więcój w duchu zatrutym niż 
w formach. Mówią po polsku, patryotycznie, 
a zieje od nich coś obcego w pojęciach, ideach, 
zasadach. I z germanizmu biorą nie to, co 
w nim jest postępowego, a lepszego, ale to 
co zagnite i strute.,..

Nie przywodzę pojedyńczycb faktów — 
notnina sunt odiosa — ale przypomnę tyl­
ko npadly Tellus,(V) zwichniętą instytucją tak 
ważną, a świeżo fidei komis na cele narodo­
we w oezaeh całej prowincyi schowany do 
kieszeni, z cynizmem, jakiego przykładu n nas 
nie było.

W obec wielkiego mnóstwa(?) takich faktów, 
krwią zaplynęło serce, trzeba było w oczy im 
rzucić prawdę, dla opamiętania Krzyczą na 
mnie głośno, ale po cichu już dziś mi przy­
znają, żem miał słuszność. Jeżeli zbyt ostre 
wyciągnąłem wnioski z premisów — wina moja 
— nie wiem....

J. I. Kraszewski.
Drezno, 3 stycznia 1882.“
Nie lubimy rozpraw z niebożczykami, 

zwłaszcza, gdy chodzi o takich, którzy 
dopióro niedawno zaczerpnęli wody z kla- 
sycznój Lety, ale w obec nierozumnie od- 
grzebanój inwektywy milczeć nam nie po­
dobna, tóm więcój, że współwinę tego 
odgrzebania wziął na siebie tak szeroko 
rozgałęziony organ, jak dziennik pana 
Spaso wieża.

Pytamy tedy przedewszystkióm cui 
bono ? — na co i po co wywłóczy „Kraj“ 
stare pismo Kraszewskiego, paszkwil po 
prostu, napisany na Wielkopolskę w chwili 
nierzadkiego u tego pisarza osobistego 
rozdrażnienia ? Choćby ów „pracownik

-

na uiwie naukowój,“ który przesiał redak- 
cyi „Kraju“ ów paszkwil, cieszył się jak 
największćin uznaniem u publiczuości, re- 
dakeya powinna była list wrzucić do ko­
sza, gdzie najodpowiedniejsze dla niego 
było miejsce. Redakcya „Kraju“ przy­
znaje się, że zna mało stosunki wielko­
polskie, przypuścić tóż możuaby, że uaczeluy 
redaktor tego pisma przy sposobności 
swych wizyt w Poznaniu studyował spo­
łeczeństwo nasze nie na najlepszych wzo­
rach — skądże więc to nagle i uiespo- 
dziaue kopnięcie braci, którym zaiste nie 
taki, go przypomnienia się ze strony lepiój 
sytuowanych potrzeba ?

S. p. Kraszewski napisał w życiu 
swojóm wiele nierozważnych rzeczy, mia- 
uowicie ilekroć odważył się ktoś zadra­
snąć jego wcale niebezinteresowną indy­
widualność. Przytoczony powyżój list był 
napisany w takiój chwili osobistego roz­
drażnienia, kiedy spadkobiercy ś. p. Sew. 
Mielżyńskiego upomnieli się u „Nestora“ 
naszych pisarzy o należący do uich kapi­
tał. O tóm „Kraj“ wiedziećby powinien, 
a przynajmniój poinformować się, zanim 
otworzy swe gościnne łamy elaboratowi, 
który może dla biografa niebożczyka być 
wielce informującym przyczynkiem, ale 
bynajmuiój nie nadaje się na noworoczny 
podarek dla Polski, pozostającój pod pa­
nowaniem pruskióm.

Treść listu samego, pisanego w roku 
1882, świadczy o tak olbrzymiój niezna­
jomości naszych stósunków, że się o niój 
obszerniój rozwodzić, a mianowicie zbijać 
jej uie warto.

Sfałszowane dokumento.

„Reichsanzeiger“ ogłasza teraz owe 
tylokrotnie omawiane, sfałszowane doku- 
>ucata w tokecic fra-icuśkin , tle maczanym 
rzekomo z niemieckiego i poprzedza je 
następującym wstępem: „Wiadomo, że 
Da rozkaz Jego cesarskiój mości cara ro­
syjskiego zakomunikowane zostały nie­
mieckiemu kanclerzowi pewne akta, do­
tyczące kwestyi bulgarskiój, celem zba­
dania ich treści i pochodzenia. Pokaza­
ło się, że te dokumenta zostały wymyślo­
ne w tym celu, aby podać w podejrzenie 
szczerość polityki niemieckiej. Powątpie­
wanie o uczciwości tój polityki byłoby u- 
zasadnione, gdyby te dokumenta oparte 
były na prawdzie, ponieważ polityka nie­
miecka przedsięwzięcie księcia Ferdynan­
da koburskiego w Bułgaryi uważała od 
samego początku i każdego czasu jako 
sprzeciwiające się istniejącym traktatom 
i uważa je jeszcze jako takie, i ponie­
waż w tym duchu oświadczyła się urzę­
dowo wobec wszystkich gabinetów, a mia­
nowicie wobec rosyjskiego. Gdyby więc 
dokumenta te, a miauowicie skrypt przy­
pisywany niemieckiemu ambasadorowi we 
Wiedniu, były autentyczne, a wzmianki w 
fingowanych listach oparte były na pra­
wdzie, natenczas możnaby urzędowój nie- 
mieekiój polityce uczynić słusznie zarzut 
dwulicowości, a jój urzędowym oświadcze­
niom zarzut nieuczciwości.

Rządowi niemieckiemu przeto, który 
stara się zachować sobie u mocarstw za­
przyjaźnionych zanfanie do swój uczciwo­
ści i szczerości, chodziło bardzo o to, aby 
stwierdzić i publicznie zadokumentować 
uieautentyczność tych dokumentów. Za­
rządzone poszukiwania wykazały, że po­
między Jej Królewską Wysokością, hra­
biną Flandryi, a księciem Ferdynandem 
koburskim nie były nigdy wymieniane li­
sty jakiegokolwiek rodzaju, i zeZambasa- 
dor ks. Reuss nigdy nie złożył oświadcze­
nia, jakie mu przypisują. Tak samo 
okazały się zmyślonemi stósunki, przypi­
sane w tych dokumentach innym wysokim 
osobom; dokumenta te więc zostały zmy­
ślone i ułożone przez nieznane dotąd 
osoby, jedynie w tym celu, aby wyołać 
nieufność pomiędzy mocarstwami europej- 
skiemi, bez wszelkiej faktyczuój pod­
stawy.“

Chodzi tu o cztery dokumenta; o rze­
komy list ks. Ferdynanda bułgarskiego do 
hrabiny Flandryi z dnia 27 sierpnia 
1887, dalój memoryał dołączony do tego 
listu, zawierający nieopatrzone podpisem 
pismo niemieckiego ambasadora w Wie­
dniu do ks. Ferdynanda, list ks. Ferdy­
nanda do hrabiny Flandryi z dnia 16 
września 1887 i w dodatku pismo z Nie­
miec z dnia 21 października 1887.

W pierwszym rzekomym liście ks. Fer­
dynanda zaznacza tenże, że otrzymał z Be li­
na bardzo zadowalniającc doniesienia, ksią­
żę wie wprawdzie, że jest tylko pionkiem 
w grze ks. Bismarcka, ale; wiarogodna 
osoby zapewniły go, że ten pionek mr

dla Berliua takie znaczenie, iż w danym 
razie mogliby dla niego samego i dla 
księstwa bułgarskiego wyuikuąó ztąd trwa­
łość, i niedająca się tak łatwo wyczerpnąć 
siła. Na dowód dołączono skrypt po­
chodzący rzekomo z ręki niemieckiego 
ambasadora we Wiedniu. Książę wzywa 
króla rumuńskiego, brata hrabiny Flau- 
dryi, aby zrobił użytek z tój absolutnie 
poufuój wiadomości, by przekonać cara 
o uczciwości jego (ks. Ferdynanda) spra­
wy i szczerości jego usposobienia.

IV rzekomym skrypcie niemieckiego 
ambasadora zaręczouo, że jakkolwiek rząd 
niemiecki urzędownie nie może poprzeć 
księcia Ferdynanda, przyjdzie jednak 
chwila, w której objawią się wyraźnie 
sympatye, jakie rząd berliński żywi po­
tajemnie do powodzenia księcia w Bułga­
ryi. Książę Ferdynand może tymczasem 
znosić się z niemieckim ambasadorem za 
pomocą cyfrowauycli depesz.

W innym rzekomym liście księcia Fer­
dynanda z dnia 16 września zapewnia 
tenże raz jeszcze raz hrabinę Flandryi, 
że mimo otwartój wojuy politycznój, jaką 
Niemcy toczą przeciwko niemu, uie przej­
dzie dzień prawie, by go który z dyplo­
matycznych agentów niemieckich w Wie­
dniu nie zapewnił, że wkrótce wszystko 
zmienić się może najkorzystniej dla księ­
cia w obec ważności interesów, jakie się 
w tój chwili ważą pomiędzy Niemcami a 
Rosyą. W ostatnim dokumencie wreszcie 
znajdujemy wiadomość, że przy sposobno­
ści zjazdu Kaluokiego i Crispiego z ks. 
Bismarckiem powzięto bardzo pomyślne 
postanowienia co do utrwalenia państwa 
bułgarskiego. Hrabina Flandryi, s;ostra 
króla rumuńskiego, jest, jak wiadomo, 
także szwagrową króla belgijskiego.

„Reichsanzeiger“ stwierdza sam, jak 
widzieliśmy, że książę Ferdynand nie 
korespondował nigdy z brebiną Flandryi, 
i że dla tego dokumenia te, mające 
stwierdzić nieuczciwość i dwulicowość 
polityki niemieckiój, uie są autentyczne. 
Urzędowy organ przyznaje atoli równo­
cześnie, że fałszerza dotąd nie wykryto. 
Czy się go w ogóle wvkrvń to za­
leżeć będzie go, : y ,0). ‘ 3 pc
wiedzieć, kl ■ ns curęczył te dok«, seata, 
boć to wiedz;
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tujemy się, czy będzie on pomyślniejszym 
lub gorszym od poprzednika ? Oswojenie 
się z obawą możliwych w przyszłości nie­
powodzeń nigdy zaszkodzić nam nie 
może, przeciwnie nieraz siły doda i od­
wagi do zwalczenia złego, przeto z całym 
spokojem zastanowić się dzisiaj powinni­
śmy nad najbliższą przyszłością, nie wie­
dząc, czy wypadki dnia jutrzejszego całej 
naszej siły i odwagi nie zapotrzebują. 
W każdym razie pewni być możemy, że 
Bóg nie odmówi nam swej pomocy, jeżeli 
sumiennie wypełnimy obowiązki nasze.

Polityczne położenie Europy nie zmie­
niło się dotąd na lepsze. Ustawiczna 
obawa wojny zatruwa spokój zimowy 
Europy, i nikt dzisiaj jeszcze końca obe­
cnego przesilenia przepowiedzieć nie zdoła. 
Najnowsza wiadomość podana przez organ 
kanclerski „Nordd. Allg. Ztg.“ o usilnych 
staraniach wpływowych kół paryskich, 
tyczących się silniejszego jeszcze zakłó­
cenia europejskiego pokoju, nie przyczyni 
się bynajmuiój do uspokojenia umysłów. 
Pomimo tego Niemcy są pełni otuchy, bo 
posiadają sprzymierzeńców gotowych w 
każdój chwili wystąpić, wraz z nimi do 
wspólnój obrony’ pokoju. Koalicja trzech 
potężnych mocarstw środkowój Europy, 
Niemiec, Austryi i Włoch, na pozór dość 
silną się wydaje do zwycięzkiego odparcia 
jakichkolwiek bądź zaczepek z jeduój 
lub drugiój strouy. W obec tak potężnój 
siły trudno uwierzyć, ażeby Rosya i Fran- 
cya odważyły się rozpocząć akcyą wo­
jenną, mogącą łatwo spowodować całko­
wity upadek zaczepiającego. Rzadko zai­
ste losy europejskiego pokoju były tak 
niepewne i tak naprężone jak obecnie, a 
właśnie owa niepewność i oczekiwanie 
wojennój grozy są dla całego świata na­
der uciążliwe i przygniatające.

Nawet pod względem kościelno-reli- 
gijnych stosunków nie możemy z większą 
ufnością spoglądać w przyszłość, jak dotąd. 
Ostatnie prawo, zaręczające przyjazne 
stosunki Kościoła z państwem nie zado- 
wolniło bynajmniój uprawnionych życzeń 
naszych, a dotychczasowe rezultaty ugody 
państwowo-kościelnój nie zdołają zwiększyć 
ufności Daszój i nadziei. Atoli nie po-



T
¿1« ani zby»

pokujcie K ‘-.““W'
> .75/?. ' »• <^ ’ Bit (ł&fjj.

v+ ■...„, wjw* sw. co do dalszych 
układdw z rząden i całkowitego przywró­
cenia praw przysługujących Kościołowi, 
polegają głównie na jedności i odwadze 
posłów katolickich, których świętym obo­
wiązkiem jest czuwanie nad wykonywa­
niem praw kościelno-polityczuych i odno­
śnych rozporządzeń wykonawczych władz 
niemieckich. Że Ojciec św. pomimo chwi­
lowych, dosyć jak na początek pomyśl­
nych rezultatów, nie poprzestawa w usil­
nych staraniach swoich i baczną zawsze 
uwagę zwraca na polityczne stósuuki Ko­
ścioła katolickiego w Niemczech, o tćm 
świadczy świeżo wydana Encyklika do 
Biskupów bawarskich. Stóckerowski organ 
gadzinowy nie może darować Encykliki, 
tćj Ojcu św. i z zwykłą bezczelnością 
zapytuje się w ostatnim numerze, „czyto 
jest odpowiedź na list i życzenia cesa­
rza ?“ Czy organ pastorski sądził, że 
Leon XIII zadowolili się uskutecznionemi 
dotąd, a tak drobnemi ustępstwami rządu, 
nie zabezpieczającemi zresztą ani częścio 
wo nawet prawnego stanowiska Kościoła?

Obok Kościoła, drugióm uieninićj wa- 
żnćm zadaniem katolickich postów jest 
przywrócenie dozoru kościelnego nad 
szkołą. Niestrudzony obrońca praw Ko­
ścioła i religii, poseł Windthorst, zapo­
wiedział już w tćj mierze odnośny wnio­
sek, który niebawem przedłożony zostanie 
parlamentowi. Śmiałe wystąpienie posłów 
katolickich wywoła bezwątpienia namię­
tną walkę parlamentarną i wymagać bę­
dzie jak najusilniejszego poparcia katoli­
ckiej ludności Rzeszy 0 jedność kato­
lików rozbić się powinny hałaśliwe za­
czepki przeciwników.

Jeżeli panom konserwatywnym chodzi 
rzeczywiście o naprawę „religijno-moral­
nego życia,“ jak to głosi przy każdej 
sposobności znany ich organ „Kreuz 
Zeitung,“ to w takim razie obecnie naj­
stosowniejsza nadarza im się pora przy 
walce o szkołę udowodnić czynem gło­
szone zasady.

Rozwiązanie kwestyi socyalnćj wystę­
puje jako trzecie główne zadanie przy­
szłości. Zabezpieczenie starości robotni­
ków i inwalidów, na podstawie prawnćj 
i sprawiedliwój, prawo ochrony pracy ro­
botników, poruszone ponownie przez po­
słów katolickich, dających przez to naj­
lepszy dowód rozsądnego zrozumienia kwe­
styi socyalnćj, oto pierwszorzędne dwa 
lekarstwa socyalnćj choroby.

Cła ochronne rólnicze okazać się po­
winny w praktyce niemnićj pożyteczuemi, 
jak w teoryi i życzyć wypada, ażeby za­
bezpieczyły rólnictwo krajowe od konku- 
rencyi zagranicznćj i wewnętrznego u- 
padku, bez podrożenia artykułów spo­
żywczych.

Frakcya katolicka w parlamencie stra­
ciła wprawdzie nie z powodu opieszało­
ści wyborców katolickich, lecz jedynie z 
powodu poniesionćj przy ostatnich wybo 
rach klęski mimowolnego sprzymierzeńca 
swego, stronnictwa wolnomyśluego, zna­
czenie swoje, jfko decydujące stronnictwo 
odporne, ale posiada pomimo tego dosyć 
siły, ażeby zachować sobie stanowisko 
nader ważne, jak to ostatuie wypadki 
dobitnie wykazały. Spodziewać się na­
leży, że posłowie katoliccy, tak centrum, 
jako tćż i Polacy, przy najbliższych obra­
dach stosownie znaczenia swego użyją, 
co o tyle łatwiejszćm okaże się zada­
niem, o ile nienaturalny związek stron­
nictwa środkowego zbliża się do ostate­
cznego upadku.

Pomimo uzasadnionćj obawy o przy­
szłe losy nasze, z ufuością w sprawiedli­
wość Bożą w przyszłość spoglądać po-
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wniejszych, to przynajmniej do osłabienia 
skierowanych przeciw nam środków i praw 
wyjątkowych.

Kilka noiiszych projektów

ii a polu kredytu ziemskiego.

iii.

|lak poprzednie uwagi uad projektem 
SchäOfigo wykazały, nie żąda on nic 
innego, jak przemiany muiejszćj własno­
ści prywatnej na własność korporacyjna, 
ho korporacyi jedynie ma przysługiwać 

rprawo sprzedaży i hipotecznego obciąża­
nia, podczas gdy dotychczasowy właści­
ciel nie posiada po inkorporacyi właści­
wie nic innego, jak osobiste prawo uży­
walności swego majątku. Jest to coś 
na kształt dziedzicznćj dzierżawy, a w 
razie, gdyby dzierżawca ze swego prawa 
za cenę taksy zrezygnował, oraz żaden 
nowy amator na kupno za tąż samą ceuę 
się nie znalazł, pozostaje nawet używal­
ność przy korporacyi.

Oprócz Schafflego stoi na tćm stano­
wisku inny jeszcze ekonomista niemiecki, 
Ruhland. W przeciwstawieniu do Scliilf- 
flego nie jest on właściwie z powołania 
ekonomistą — teoretykiem, ale prakty­
cznym rólnikiem. A jednak rzecz dzi­
wna. Porównując prace obj dwóch. do­
chodzi się do przekonania, że Schaffte w 
motywowaniu swych projektów wiele wię- 
cćj trzyma się konkretnych okoliczności, 
w wiele praktyczuiejszćj formie myśl 
swoję przedstawia, niż Ruhland. — Tamten 
daje nam rodzaj gotowego, aż do szczegółów 
wypracowanego systemu, podczas gdy 
wyprowadzenie ostatnich — że tak po­
wiem — teoretycznych konsekwencyi po­
zostawia nieraz samodzielnemu myśleniu 
czytelnika, pobudzonemu przez bądź co 
bądź gruntowne poglądy autora. Ten 
radby natomiast z jednćj teoretycznćj 
myśli wysnuć swćj projekt reformy. Że 
zaś w rzeczywistości nie na tćj doszedł 
do niego drodze, przeto ma się nieraz 
przy jego pracach uczucie jakiegoś mo- 
zoluego -trudu, polegającego na kunszto- 
wnćm, niewprawną ręką przyczepianćm 
bez właściwćj potrzeby teoretycznem ro­
zumowaniu. Jest to ciekawy w każdym 
razie przyczynek do porównawczćj cha­
rakterystyki teoretyka i praktyka w nau­
ce. Ostatni więcej bezwarunkowo, niż 
pierwszy popadt w okrzyczauą profesorską 
doktryuę, — sięgając ręką dyletauta po 
laury, z natury rzeczy dlań nieprzystępne.

Prawda, że nie we wszystkich pra­
cach Ruhlauda błąd ten jest widzialnym; 
w dość licznych monografiach traktował 
on bowiem swoje projekta, w wielu po­
przestając na przedłożeniu bądź co bądź 
zawsze dla nauki cennych rezultatów 
swego doświadczenia, do którego doszedł 
wśród praktycznego życia. Mamy tu je­
dnakże przedewszystkićm na myśli jego 
dzieło „Ueber das natürliche Wertver­
hältnis des landwirtschaftlichen Grund­
besitzes“, mające stanowić niewzruszony 
fundament sposobu zapatrywania autora 
na kwestyą, o którćj mówimy.

Jest to dążeniem często napotykanćm 
w naszych czasach, gdzie rólnictwo wię- 
cćj niż kiedykolwiek zwraca na siebie 
uwagę publiczną, aby pociągnąć jakąś 
teoretyczną granicę między rolnictwem a 
iunemi gałęziami narodowćj produkcyi. 
Zawsze w tym celu, aby potem w poli 
tyce socyalnćj módz wiudykować dla rol­
nictwa wyjątkowe całkićm stanowisko, 
czy to pod względem obrony państwowćj
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i*łjch ir..-tytpcyi, mających ,1111! być pod­
porą. Trudno byłoby wyliczyć wszystkie, 
a nawet choćby najważniejsze usiłowania 
w tym kierunku. Tyle tylko pewna, że 
przeważnie tego rodzaju pragnienia pro­
wadzą do konsekwencyi zbyt dalekich, że 
wznoszą międyy rólnictwem a przemysłem 
i handlem mury, które istnieją tylko we 
fantazyi autoiów. Przedewszystkićm czę­
stym, a w rezultatach zgubnym stal się 
objaw wzmiankowany w pracach, których 
bezpośreduim lub pośrednim celem są re­
formy ua polu kredytu ziemskiego. I nic 
dziwnego. Jeżeli chodzi 0 postawienie 
pewnych, z natury rzeczy wynikających 
norm, do których proceuta i spłaty 
stosować się winny, aby nie rujnować
właściciela zamiast przychodzić mu w po 
moc, należy wiedzieć, w jaki sposób ka 
pita! w ziemię włożony się rentuje, jakie 
z niego dłużnik ciągnie korzyści, od ja 
kich czynników te korzyści są zależne. 
Dopiero wtedy odpowiedzieć można ua 
pytanie : co wierzycielowi się należy, co 
mu właściciel ziemski bez szkody oddać 
może? To tćż — chociaż tyle już fatszy 
wych kroków zrobiono, chociaż dalej ści­
słe matematyczne formuły pozostaną za­
wsze rzeczą dla uauk społecznych niedo­
ścignioną, — jednak nie przestanie nauka 
szukać w tyra kierunku prawdy w przy 
bliżeniu przynajmnićj.

Właśnie praca Ruhlanda, którćj ty­
tuł podaliśmy wyżćj, zawiera zaraz w 
początkowym rozdziale nowe usilowauie 
ku , temu, ale mimo bardzo głębokiego za­
puszczenia sondy — próżne.

Według niego rólnictwo cierpiało i 
cierpi na jeden wielki kardynalny błąd, 
bez którego usunięcia 0 naprawie dzisiej­
szego stanu rzeczy myśleć uawet nie 
możua.

Oto w dzisiejszych stosunkach nie 
znamy wartości własności ziemskićj. To, 
co my wartością jćj nazywamy, jest pe­
wną cyfrą otrzymaną dopiero za pomocą 
długiego arytmetycznego obliczania na 
podstawie chwilowych cen produktów, 
przyczem najrozmaitsze subjektywne mo- 
meuta grają nie małą rolę. Przytćm dzi­
siaj mówimy tylko 0 wartości dauego ka­
wałka ziemi dla jego chwilowego właści­
ciela, podczas gdy wartość ziemi jako 
takićj całkiem jest ignorowaną i ztąd 
szacunek ziemi nie ma obecnie żadnych 
objektywnych podstaw.

Staraliśmy się 0 ile możności krótko 
myśl autora wyrazić, — w oryginale 
wraca ona często w rozmaite formy 
i abstrakcyjne formuły przybrana. A 
mimo to zdaje nam się, że czytelnik kilka­
krotnie pov ższe zdania przeczyta, a je­
dnak mimo najszczerszymi cnęci me zro­
zumie, 0 co właściwie autorowi chodzi. 
— Ztąd mogłaby powstać skłonność do 
przypuszczenia, że albo autor wygłosił 
jakąś bardzo uczoną myśl, dla ogółu nie- 
pochwytną, albo też sam nie wiedział, co 
pisze. — Kto jednakże zna nowszą eko­
nomiczną literaturę, przedewszystkićm nie­
miecką, ten dopiero właściwy stan rzeczy 
zrozumie, — przyczém zdanie 0 autorze 
znajdzie się muićj więcćj w pośrodku 
powyżej sobie przeciwstawionych przy­
puszczeń.

Otóż w całćj obecnćj teoretycznćj li­
teraturze w dziedzinie nauk społecznych 
nie ma rozdziału tak niejasnego, pogma­
twanego, i pod względem teoryi fałszy­
wego — ze wszech miar wystarczającćj 
teoryi dotąd bowiem jeszcze nie posta­
wiono — jak pojęcie wartości, Jakto ? 
zawoła pewnie czytelnik, — więc 0 tćm 
długo rozwodzą się po książkach, co każde 
dziecko najkouipletnięj ma w siebie wpo­
jone, — do tego stopnia, że nawet w 
kwotach pieniężnych wartość wyrazić
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dziełami nie wyczerpali kwestyi, na czem 
te tak proste fenomena polegają. A przy­
tćm pojęcie wartości jest alfą i omegą 
ekonomicznego działania człowieka, ono 
nosi w zarodku wszystkie usiłowania je­
dnostek i społeczeństw ku materyalnemu 
otoczeniu zwrócone. „Ex ungue leonem“. 
Z drugićj strony odpowiedzielibyśmy jeduak 
także, ze bez porównania szybcićj byli­
byśmy doszli do jaśniejszych pojęć pod 
tym względem, bez porównania mnićj 
wygłoszouoby absurdów, gdyby autorzy 
więcćj byli posiadali bezstronności, tego, 
że tak powiem naiwnego, dziecięcego roz­
sądku, nie przynoszącego ze sobą żadnych 
doktrynerskich uprzedzeń, a więcej filo­
zoficznego wykształcenia, bo kwestya, 0 
którćj mowa, w ostatnich swych korze­
niach tkwi we filozofii, oraz historycznego 
poglądu — bo ostatecznych objawów, że 
tak powiemy makrokosmowych, pojęcia 
wartości należy szukać w historyi.

Taki jednak dzisiaj istnieje stan rze­
czy, że historyczna szkoła w ekonomii, 
mając dość do czynienia z ścislemi histo- 
iyczuemi badaniami, nie zajmuje, się teo- 
ryą. A szkoła tak zwana dogmatyczna 
w ustawianiu czczych formuł marnuje re­
sztę sil żywotnych, — Takie 0 to doktry­
nerskie elaborata 0 pojęciu wartości mu- 
siał czytywać autor, a ze widocznie jako 
dyletantowi na teoretycznćm polu nie była 
mu daną właściwość rozróżnania złego od 
dobrego, przeto popadł w najokropniejszy 
zamęt, którego rezultatem — jego powyż­
sze rozumowanie. Tćm więcćj zaś uległ 
niebezpieczeństwu, że podając teoryą stara 
się zarazem wsunąć czytelnikowi cały 
swój system.

Nie będziemy wchodzili w dokładne zbija­
nie dowodzeń autora, ani analizowali kon­
glomeratu zawartych w nim fałszów. Tyle 
tylko pewną: każda wartość jest niczem 
iuućm, jak uznaniem człowieka, że dany 
przedmiot jest potrzebnym do osiągnięcia 
jakiegobądź celu. Zatćm każda wartość 
jest subjektywną, — objektywnych jćj 
podstaw nie ma uie tylko przy szacowa­
niu ziemi, ale uigdzie i być nie może, 
dopóki w ogóle jednostki gospodarują, a 
nie państwo socyalistyczne. Autor zaś 
chiał właśnie przez powyższą doktrynę 
wyrazić tylko, że dzisiaj nie istnieje war­
tość ziemi taka, jakićj on subjektywnieby 
sobie życzył, jaka być może z wyższych 
społecznych względów upragnioną. — To 
011 nazywa objektywną wartością. 1 na 
to zgodzić się możemy, zapytamy jednak 
zaraz, jakie drogi autor proponuje do- 
zmiauy stanu rzeczy. Wtedy przedstawi 
Iltiin S1Q JffaU piVjCllV V«/|JJ- Zj
jektem Schafflego. Na cóż więc tego ro­
dzaju zamydlanie oczu?

Następnym razem pomówimy 0 tćm, gdzie 
należy szukać prawdziwej specyficznćj 
cechy rólnictwa, i jakie ztąd wynikają dla 
kredytu postulaty.

siłmc «.
* Berlin, 1 styczuia. W celu uspo­

kojenia rozpowszechni anćj z umysłu przez 
przeciwników nowćj taryfy celnćj obawy 
nadzwyczajnego podrożenia Chleba, podaje 
„Konserw. Corresp.“ następujące zastrze­
żenia : „Stosunek ceny zboza do ceny 
chleba był w ostatnich czasach następu­
jący : 1000 kilogramów zboża kosztowało 
w r. 1878 144 mr. — 1 klg. chleba 23 fen.

„ 1880 193 „ — 1 „ 24 „
„ 1882 202 „ — 1 „ 24 „
„ 1882 161 „ - 1 „ 24 „
„ 1883 147 „ — 1 „ 23 „
„ 1884 147 „ — 1 „ 23 „
„ 1885 143 „ — 1 „ 22 „

tak nadzwyczajne ..-.t’ sen się -te 
zboża, jak w roku 1 najmniejsi'. . 0 na
cenę chleba nie w; rpływu, t" sa­
dzić należy, że i c c . r ustanowi«-!., 
nowćj taryfy celne in.zenia chleba n -
nastąpi.

— Bremen, ¡y , Dzi.-iai < ro­
dzinie 10 powstał '-ń w gmachu s-arć' 
giełdy kupieckićj. .aż ozuiowa op> -
wać zdołała dopier 'czas szerzące:
z nadzwyczajną szj ą om -nie, gć
dach cały się żarn sa i czr .cie zdc
łano wczas jeszcze owa kosztowne
zbiory obrazów i ■ ., zn ijdu ą e s f
w dolni’ch salach ¡ ,u.

— Prezes ł o w n i c t w a, dr.
Pape, wręczył d; ks. kaucieizowi
przyjęty w diugiću aniu wniosek no­
wego kodeksu cyw,

A N £ 1 ! A.
* Wychodź- Brukseli

fachowe pismo jeo¡ zin o „Mouvenieul 
géographique“ docosi n : owych naby­
tkach tery tory alny ć ua wscho-
dnićin wybrzeżu A, ki. 'dług n&jao-
wszćj ugody, odstą z Zanzibaru
nowo założonemu to.. ,v. f andyjskie­
mu — wschoduio-í ń ou a lat
50 z góry praw sw_. . to 'i, rozc
gającćj się 350 kib wzdi.rz wybrzez, 
wschodnio-afrykański u, od ujścia rzeki 
Yumba do posiadłości ,!en ¡kich w 
Witu. Spodziewać ii. ■ a1 z.y, że nie­
strudzony podróżni >y.
natychmiast po po ro 0 z c 0 wy­
prawy swćj, pospies wo .. riyfć'
ziemi, ażeby zbadać i. i wy-»J
wolne drogi do wnętrza
---------------------- —------ - - -

Jubileusz Pu» 5 ;
Rzym, 31 grudnia. ‘atP o c no y ’a’c.'r 

świata katolickiego za ■■ ■ ■ nie n •••
w dniu jubileuszów ft ''ynosi y: • ■. 
miliony lirów. Dziś y zt c ■
św. posłów W. Ks. I: 'ki' c < ?' «
stępcę tronu anstryac.
mów nie przybyło dot- ;o lizymn, '• .zi 
mani bowiem zostali a ¡.ar
okolicach Ravenny, z ray i R 
przerwały na czas pei wszelką r ..’nikj
cyą kolejową.

„Czas“ krakowski rymuje spn
wozdanie z obchodu jr “ft naw . z Mór ¿ 
podajemy następujące >,ól>

„Cały Rzym zaję j-b:’. ram u
pieskim. Msza jubiler ., odr.ę Mi- sio di
1 stycznia nowego roi c.Miele św.
«w»*, W, jodí . r rzy ZBV
drzwiach, chociaż 60 ■ , esóo ma oui
mać bilety wstępu. Î , być msz? całj
wielkim obrzędem uroc: ym od - "dorr 
kiéj od r. 1870 do:.- oie ’ y.ał
wystawy watykańskiej na się ¿-¿o*
czuta, a potem kanoni rya. świętych, .w 
którymi jest Hofbauer r d'-mptory 
dłuższy czas na począ- cu t y ; ■ /> 
w Warszawie, i bło{ x
mans, kleryk jezuick S ima' 
być czćmś bardzo zajmujące.: ' 
sztowne rzeczy zawiera .' so'.-r ■; ‘ V,h'? 
wszystko, co Ojciec św. otrzyma, bę 
wystawione, to pokaźny się z tego. ; < 
towarzystwo asekuracyy nie ut'lglo 
być na przyjęcie ubezpiecz . : w M sur 
w jakićj chciano ją u r zpiec . I w. tj 
towarzystwa, polączyv'y w 
jęły ubezpieczenie na 60 j. 0 . ..
chany jest zapał, zwłtf za wc /’¡osa 
aby Ojcu św. składać " ■ w . , - |
podarunkach. Nawet m k ę. i’.'- ; ■ S
sto Werona, oprócz kr ’ »nii i;
złożyło trzy tysiące s: jwybi). r.toj-lw SPRAWUNKI.

OBRAZEK Z ŻYCIA KOBIET
przez autora

„Kłopotów Starego Komendanta.“

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 1.)
Widząc to małżonek, aby czćmś po­

cieszyć zasmuconą żonę, odzywa się z nai­
wną perswazyą:

— Niech zostanie; schować, będzie 
na łaty....

Obie panie parsknęły przymuszonym 
śmiechem.

— Paradny jesteś ze swemi łatami! 
Kto dziś reparuje suknie. Myślisz że to 
tak, jak za dawnych czasów u twojćj 
matki...

— Kochanie, sądziłem....
— Co ty się znasz na tćm!... Nawet 

choćbym chciała odmienić kiedyś rękawy, 
czy stanik, to wiesz przecież, iż materya 
w noszeniu płowieje.... Jakże ja też mo­
głam brać tyle....

Następuje dłuższa pauza milczenia, 
cszczędnćj pani Izy pokazują się w o- 
czach.

— Wie mama — odzywa się córka 
po namyśle — zrobimy z tej resztki su­
kienkę dla Jadwisi. Ślicznie jćj w tćm 
będzie, da się szeroką szarfę z tylu.,..

— Pocóż znów robić prezenta Ja- 
dwini, gdy rodzice jćj tego nie potrzebują 
— rzecze mąż, jak z tego widać, pra­
wdziwy oszczędnicki.

— Tak!... Tybyś tylko chciał dla?' 
bie wszystko! Cóż to znaczy, że ro_ !

ce nie potrzebują — mówi z wyrzutem 
żona — ale przecież ludzie ludziom robią 
przyjemności.... Wszak to chrzestna cór­
ka twoja... dałeś kiedy cobądź?... Wstydź 
się Erazmie!... Przynieś no Maryniu 
drugi pakiet z formami, zobaczymy, czy 
na sukienkę wystarczy....

Mąż zamilkł, one rozkładają się na 
stole, mierzą, przykładają znów formę i 
pokazuje się, że dla Jadwisi także za mało.

— Erazmie, słuchaj — odzywa się 
żona — mógłbyś tćż dać co na sukienkę 
dla swojćj siostrzenicy i chrzestnćj córki....

— No, a cóż to ma kosztować?
— Metr i ćwierć tyle a tyle... trze­

ba dokupić 75 centymetrów, a już doda­
tki ja dam od siebie.

Pan Erazm, chcąc poreperować spra­
wę z owemi łatami i żonę pocieszyć, da­
je, — czćra zadowolnione kobiety, biegną 
znów do miasta, aby owe 75 centyme­
trów dokupić. ,

Otóż taką mnićj więcćj amatorką 
sprawunków i spekulacyjnie usposobioną 
gospodynią domu jest pani Lucyna, ku­
zynka moja, której wyprawę po kupno 
jesiennego okrycia mam zamiar tu opo­
wiedzieć.

Jnż czytelnicy mnićj więcćj wiedzą, 
jakim jest szanowny jćj małżonek, pan 
Erazm, najpospolitszy między mężami sa- 
fandula i tylko na jednym punkcie tro­
chę twardszy, to jest, gdy idzie o danie 
pieniędzy. Mając stale oznaczony dochód 
miesięczny, pewną część oddaje żonie na 
Ul*-' d po :.i

■
a di git# z- ow strony Lucyna o tyle

.-hard we Die prosi nigdy 0 więećj.
'■ ciąż, .k sądzi, n.e byłaby od tego, 
a., 3zan łżontk Zna? s;? aa tej

dumie i sam czynił uprzejme propozycye. 
Tymczasem jioczciwcowi temu nigdy po­
dobna galanterya nie przychodzi na myśl, 
ztąd w kółku rodzinnćm uchodzi za ego­
istę, człowieka z rybiem sercem i t. p.

Dwa miesiące temu, nie wiadomo jak 
i kiedy, zdaje się w epoce posuchy na 
sprawunki, urodził się w główce Maryni 
projekt, aby matka kupiła sobie nowe 
okrycie. Projekt, pomimo oporu samej 
pani, przyjęto, a że sprawunek taki wy­
magał znaczniejszej kwoty naraz, zatem 
rozpoczęły się dwa dni trwające narady, 
zkąd tu wziąść na to. Pani Lucyna z 
ołówkiem w ręku siedząc przy stole, co 
chwila wyjmuje portmonetkę z kieszeni i 
przelicza zapasy kasowe, a połączywszy 
z niemi wszelkie meżebne dochody, na- 
przykład ze sprzedaży starzyzny, do któ­
rćj wchodzi parę przedmiotów z gardero­
by p. Erazma, zawsze wypada, że za­
braknie jeszcze około 35 złr.

— Niech mameczka będzie spokojna 
— rzecze córka — ja już dostanę ed 
tatki. / 1

— Jak chcesz, chociaż wątpię, bó co 
do mnie, ja prosić nie będę....

Kampania rozpoczęta. Przy każdćm 
wyjściu do miasta, gdy przyjdzie pani 
Lucynie ubierać się w okrywkę, Mania 
występuje z glośnemi uwagami, że niepo­
dobna mamie dalćj tego okrycia nosić.

— To już doprawdy wstyd, żeby ma­
ma chodziła tak obdarto. Niechuo mama 
patrzy: rękawy na łokciach zupełnie wy-

czuy, a. zresztą gdzież mamie przy jój tu­
sz '¡osić takie obrycie do figury.... Niech 
no ‘etmft spoirzy do rwiatła ?. • Aj, aj, 
ua plecach jaż sito, lada dzień całe się 
rozlecj.

Pan Erazm, przy którym ta rozmowa 
się toczy, pali cygaro, czyta gazetę i nic 
a nic nic słyszy, a jeżeli jakie słówko 
wpadnie mu do ucha, pomyśli: że też te 
kobiety 0 niczćm innćm mówić nie potra­
fią, tylko 0 ubraniu.

Gdy jeden, drugi i trzeci podobnego 
rodzaju manewr nie skutkuje, filut dzie­
wczyna korzysta ze sposobności, że ojcu 
przyniesiono od krawca nowe jesienne 
palto.

— Śliczne ubranie — powiada, gdy 
stary przegląda się w lustrze — tatko 
wygląda, jak prezes jaki... bardzo ele­
ganckie. I cóż to kosztuje?...

— Oj djabelnie drogo. Na wsi chłop 
kupiłby zą to chałupę... 60 złr.

— N01 to jest rzecz względna, mate- 
ryał śliczńy.„) Mój Boże, żeby to mama 
połowę miała tych pieniędzy, kupiłaby 
sobie okrycie jesienne. Wie tatko mama 
chodzi jeszcze w letnićm, które ma coś 
trzy lata....

— A ja zwykle chodzę sześć, albo 
siedem....

— To tćż i cena!.).. Mama obywa 
się, czćm może... lecz dalćj nie podobna.... 
Ja tatce pokażę mamy okrycie, sam się 
ojciec przekona, że nie wypada, aby ma­
ma chodziła wtakićm ubraniu....

— Prawda — mówi pan Erazm, nie- 
kontent z podobnego obrotu — ale ja 
tyle naraz wydawać nie mogę i dla sie­
bie i dla nićj....

— A żeby tatko bvł ofi mamy za-

- Zkądże ja te wiedzieć! Matka
przecież ma wyznaczony fundusz...

— Ej' tak się tatce zdaje, że to wy­
starczy, a tu codzień nowe drobne wy­
datki ua rożne porządki domowe. Obli-

czułyśmy, że w tym u wyda 1 f
ma ot na takie rzec ban’ dla ‘
dwadzieścia reńskich. Boż. mój, iż i 
mężczyznom to zaws: yiej ca święj 
chcą sobie cos kupić, to kopią, a in

— Ja przecież 1 e jestem egoisl 
gdybym wiedział....

— Mama tćż oto ,n-. .4dc tatki, 
tatko nigdy nie patrz 1 a i?

— Patrzę, dalibóf .‘-atrzę, aie aie 
ubrauie. Ot przyczep ; b
sekujesz. Ileż potrze? d A '

— Najmnićj 35 zi
Skrobał się stary, 

laresu zaglądał, wreszc e wy'>kv 
zlr. i dał córce.

— Niech tatko sa.
Poszedł, niosąc z w a¡ .. p 1

pani Lucyna ani che* dyszeć 0 • zyj(
Na co mi, niepotrzeb : w • .¡es 
mogę pochodzić do mro; w, - po‘. 
futro.... Mój drogi, t;.
dla siebie....

Prostoduszny pan E'-azm juz ? j 
się dać przekonać i zcu’-yï - • u 
schować do pugilaresu, grty ¡■J
interwencyą Mania.

— Nieeh tatko nie wierzy, mama 
trzebuje koniecznie, tylko tak mól 
no, no, niech mameczk. weźmie

Jeszcze się długo wzdiygak, s 
musiał czule na nią ipc - .0,0 i w 
pocałować, w końcu rzt kb

— Dobrze, połóż, zd ■ us
innego....

Znów nowe targi i ' E?''" v. ,
bie kupiła okrycie, aż r | p
obojętną miną schowi ,
portmonetki. ■

(Ciąg dalszy nastąpi.)
I



¿enie.

¿lio ten deszcz lejący tak 
'‘fiznstaanie, jest okropny. S 
wilgoć, w dowseh chłodni 

pro ■ więc sobie wyobrazi

tfarzystwa i Spółki.
ćpających z sprawozdaniami panine 
prezesów Kółek rblniczych.
" odezwy do wszystkich pp. prezesów
rozesłane, nie wszędzie odniosły po- 
totek, widzę się zmnszonym za po- 
m pisma publicznego przypomnieć 
n prezesom, którzy corocznie z spra­
li z czynności Kółek się opóźniają,

26 grudnia r. z. jnż minął, i prosić 
•' sprawozdania najpóźniej do 8 b. m 
ni zechcieli.

M. Jackowski, 
Patron Kółek rólniczych.

BLromiŁa
i, prowincyonalna i zaraniem.

• nań, poniedziałek 2 stycznia 
•ijesienia urzędowe. Król mianował 
encyjnego G ii t z a w Poznaniu wyż- 

dzcą rejencyjnym.

bucie,
>;owi

kie
prze
W.
bart

P'

rędowni/e“ zapisuje zdanie na- 
najzupełuiój godzimy na wy- 

lr. Chłapowskiego, jako „bardzo 
eklaracyą“, którćj nam czasu 
v razie potrzeby“ nie omieszka 
ieć. Jest to strasznie wiele za- 
ica, a w istocie swój beztreści 
tka, rodzaj kiwania palcem w 
óre się szanownemu „Orędowni- 
ytrafia coraz częścićj. „Orędo- 
tfiuien zresztą wiedzieć, że nas 
hłapowskim i pod innerai wzglę-
że jedność przekonań, 
no-zarozumiały sposób, jak zwykle, 

nadto „Orędownik“, abyśmy ta- 
;: spondeneye, jak zamieszczona 
woma tygodniami (!) pod znakiem 
którój ąutor n. b. pozwolił sobie 

godnój krytyki mowy p. Szy-
..isijfcg , powiedzianej na wiecu je- 

zyckioa. wrzucali do kosza. Wierzymy, 
własna p.S. nie bardzo się buduje 
(życzliwszą przyganą, ale czyż 
spowjadać publicznie z takich 
żądać od innych, aby uwzglę- 
;o rodzaju draźliwości ? Nie 
stać dłużnymi „Orędownikowi“, 
u, aby lepiej przeglądał wywo- 
korespondeutów, z których je- 
: Nakła) pisze, że ledwo „ksiądz 
zaprzestał na wiecu nakielskim 

do Wypełniania obowiązków 
1 i religijnych... a otóż okazują 
(... bo...“? bo w Nakle wielu 
nie oświetliło na jubileusz pa- 

,n! Za cóż jeszcze uie będzie 
wiedzłalnym byłego redaktora 
;ma „Orędownik“, albo raczćj 
jondent?
cmentarze polskie. Z przeniesie- 
marek. Dzisiaj złożyli w miejsce 

noworocznych: 8t. Węclewski 5 
Woliński 3 marki. — Razem 

ik.
#ę sztuki polskiej w foyer teatru 
iedzać można p«>d <as przedstawień 
traktami w niedziele i święta od 
lo 4 po południu.
Śeia na wystawę 20 fen., dla 
sennie po 10 fen. 
polski. Jutro komedya Al»ks. 

.'. Fredry tojca) „Wielki człowiek do małych 
interesów“.

Ceny ¡one.
artek komedya Mańkowskiego

żo miło: 
choćby

afektów 
dniali 
chcąc 
rftdzim.
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* Tet-

,, u zawale“ 
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„Krakowi
W s. 

fowa „Nb
W i-

sieroty“,

opera narodowa Kamieńskiego 
i Górale“.
po raz pierwszy komedya Kry- 

ehajcie“.
ielę dramat d’Ennery Dwie

W tę 
kuta

łodye 
źonemi ok

ljszy koncert amatorski, orzą- 
m Koła towarzyskiego, powiódł 
m względem doskonale. I nic 
go — złożyły się na niego ta- 
liepoślednie. Z werwą i zrozu- 
tali panna B. B. i pan W. na 
iękne oryginalne węgierskie me- 
dzo lincznemi a całkićm zaslu- 
,mi obdarzyła publiczność pannę

J za wykoi lie wdzięcznej Gondoliery Schar- 
Gti •' trud ćj sztuki Schumana, oddanych z

prec-.-z i oskonalśm wykończeniem. _
3. ,B. zajęła żywo cudną Balladą 

■a, iggraną z pamięci z wielką bra- 
'. fgłością, a wreszcie dr. W. zebra! 

■.; J- b- z»e oklaski za kilka sztuk, które 
■-.;rc : ¡i ‘ tego wieczoru z zwykłą energią 

i uczuciem.
Pas- • s wokalna wzbudziła ogólnie najży- 

m ■ . e ie. Umiejętny śpiew pani M. 
es ie miłą niespodzianką dla zna- 

• >y obok wdzięcznego głosu podzi-
coskonałą szkołę. Perełką kon- 

ic xi śpiew panny W., którą za- 
! |' i oklaskami za wdzięczne od-
ie t „Hrabiny“ i mazurka Chopina.
i‘< --(¡i! zadowolenie wzbudziła dekla-
- a ue? R., którćj przysłuchiwano się

wiać

pp. J., którzy nie szczędzili 
V . o, , •-ieczór uczynić jak najświrtniej- 

pieC7Ł ' gorące uznanie co najmniej
uie ww>'st!!l'-h, którzy wczoraj spędzili na

sal Baza* • miłe godziny.
’ : rozpoczęła się ochocza za-

4'a potrwała do późuój nocy.

* V. .’biegły,i, reku złożyło §3 w ,r ’• 
u elementarnych powtórny egzamin, usta­
wiono nań : a) definitywnie l) przy szko-

katolir»/ *- 99, 2) przy szkołach ewan­
gelickich 82, 3) przy żydowskich 8 : b) od- 
wolalnie: i) przy szkołach katolickich 112, 
2) przy szkołach ewangelickich 73, 3) żydo­
wskich 4 ; c) na próbę 1) przy szkołach ka­
tolickich 3, 2) przy szkołach ewangelickich 1. 
Wzięło dymisyą : 16 nauczycieli katolickich i 
1 ewangelicki: wystąpiło przechodząc do iunego 
łachu 4 katolików i 7 ewangelików. Do 
innych prowincyi przeniono 6. 66 nauczycieli 
przeszło na emeryturę ; umarło 9. Do obsa­
dzenia było 219 posad katolickich, 81 cwan 
gelickich i 2 żydowskie. 74 nauczycieli otrzy­
mało remuneracys od 30 do 90 mr. za sta­
rania około szkól uzupełniających. Szkolne 
kasy oszczędności istnieją przy 14 szkoli 
•nijakich i 11 wiejskich. Z 6366 uczniów 
tych szkól złożyło 1813 oszczędności w kwo- 
c>« 15,385 mr. 22 fen. Od 1 kwietnia 1886 
tłu 31 marca 1887 było posad 2144 ; z tych 
było nieobsadzonyeh 113. Do kasy wdów na­
leżało 2310 nauczycieli i to: a) aktywnych 
2144, b) emerytowanych 125, c) innych człon­
ków 41

* Na polowaniu w Dobrojewie, majętności 
P- 8t»fana hr. Kwileckiego, zabito 540 za­
jęcy/? rogaczy i 2 lisy. Przed laty kilku 
jeszcze zabijano tam co najwyżój na całym 
majątku 200 zajęcy. Dowód mamy tutaj naj- 
oczywktrzy, jak w miarę podnoszenia się kul 
tury, powiększa się zarazem ilość zwierzyny

* Borek. W sam dzień Narodzenia Pań­
skiego zakończyła żywot doczesny ś. p. Emi­
lia z Graevów Rodkiewiczowa. Eksportacya 
Jo Borku, gdzie się znajduje familijny grobo­
wiec Qraevów, odbyła się w Środę nad wie 
czorem przy licznym udziale duchowieństwa, 
obywateli obojga płci z dalekich nawet stron, 
i ludu. Wspaniały był to widok, gdy liczny 
orszak pogrzebowy spuszczał się z górki ku 
Zdzierzowi oświetlony przy zmroku śniegiem 
i 200 przeszło pochodniami. Nazajutrz od­
prawi! się pogrzeb przy mniejszym udziale 
Indu, a to dla bardzo brzydkiego i zimnego 
powietrza. — Była to jedna z najzacniejszych 
matron polskich, głęboko religijna, a do Ko­
ścioła swego, jak dziecię do swój matki przy­
wiązana, odczuwała ona również głęboko wszy­
stkie bóle swój ojczyzny. W ostatnich swych 
latach żyła cała dla ludzkości i razem ze swą 
córką poświęcała wychowaniu sierót lub bie­
dnych opuszczonych dzieci cały swój majątek 
i całe swe życie. Bóg dobry dał też nie- 
bożczce koniec bardzo szczęśliwy, bo nie tyl­
ko zaopatrzona została w ostatnie Sakramenta 
św. i po kilkakroć, a nawet tuż przed śmier­
cią z rąk swego kapelana przyjmowała Najśw. 
Sakrament, ale doznawała w ostatnich dniach 
takiego spokoju, takiej rozkoszy i słodyczy 
niebieskich, że śmierci wyglądywała z rado 
ścią, by się czemprędzej w niebie z

* Czarnków. Ogłoszona została snbhasta 
dóbr rygfrskieh Władysławowo, będą­
cych dotychczas wla-noś ią p. dr. Szamana.

t Roman Wierzchleyski, prawnik, b. pro­
fesor szkoły głównej, prezes pierwsZ’go zjazdu 
prawników w Krakowie, zmuł w nocy z 28 
na 29 b. m. w Warszawie w 53 roku życia 

R. i. p.
t S. p. Leonard Sowiński Brzasku nor 

woroczuego dnia me doczekał z nami poeta 
wi lkiego tal, ntn, gorąećj duszy, plastycznego 
słowa, burzliwy, h częstokroć i niejasnych na­
tchnień, Leonard Sowiński... Zszedł cichy ze 
świata, zgnębimy medolą, złamany w części
przez ludzi, w części przez siebie samego.....
NaLżał ou do grona pieśiiarzy epoki prz'j- 
ściowój; niepodobna umieścić go za blisko mi­
strzów wielkiej epoki, do młodego pokolenia 
wszskże nie ndeżał również. Forma jego rzeź­
bi się dłutem dwóch okresów, owiewa się 
atmosferą dwoistych prądów poetyckich, karmi 
się ideałem rornamycznym doby Słowackiego 
i Goszczyńskiego, a ul ga już potrąceniom cza­
sów dzisiejszych, współczesnego sceptycyzmu i 
rozpaczliwćj satyry. profil to Janusowy..... 
Mało już dzisiaj który z poetów potrafi wy 
dobyć z siebie słowo tćj siły i jędrności, roz 
palić się takim szczerym, potężnie tryskającym 
w górę wulkanem uczucia, skierowanego za­
wsze na drogi szersze... Sowiń«ki nfał po­
mysły wysoce orygina]n0 j Wyp0Wjadał je w 
formie częstokroć porywającćj, niby lawa ogni­
sta.... Cóżby to było z tego talentu, gdyby 
rozwijał eię prawid}0w0 i nie zwichnął przed 
czasem! Pozostawiając nasuwające się uwagi 
szerszemu wspomnieniu literackiemu, ograni­
czymy się dzisiaj na giównych datach t 
ciernistego żywota.

Leonard Sowiń-ki urodził się w roku 1831 
we wsi B rezówco, powi,tn lińskiego na Po­
dolu. Po ukończ, niii nanfc gimnazyalnyeh w 
Żytomierzu, kształci} sję w uniwersytecie ki­
jowskim, najprzód na wydziale filologicznym, 
potćm lekarskim. W r. 1857 udał się w dłuż­
szą podróż po Enrcpjg, zajrza| pOj błękity 
Italii i oczarowany nj^ pOzna} sZybko, że nie 
na służbie Eskulapa przyjdzie mn pędzić ży­
wot. Został poetą... g misyą w duszy 
błądził bez ściśle ofcreśjgnego celu przez lat 
kilkanaście po Wołyniu j podolu, aż w roku 
1868 zamieszkał stale w Warszawie, gdzie 
do ostatnich już czasów przebywuł. Oprócz

nader efc parid jarki. E po»

lich

bardzo wielu artykułów

kę zasługują „Stndya nad literaturą uarain- 
ską“ (Wilno 1860 r.), „Słowo bytu“ (Lwów 
1870 r.), a wreszcie opracowanie „Rysu dzie­
jów literatury polskiej“ według notât Zdano­
wicza, w pięciu tomach. To ostatnie dzieło 
nie wolne wprawdzie od braków, należy do 
najudatniejszych dotąd i najpracowitszych stre­
szczeń dzi-jów uinysłowości polskićj, dopro­
wadzonych do ostatniej doby. Sowiński za­
kończył czarne pasmo dni swojego żywego w 
dnin 23 grudnia, w Stetkowcach pod Luba- 
rera, w gubernii wołyńskiśj, majątku swojéj 
żony. Niech odpoczywa w pokojn !

* Rzeczy polskie za granicą Zbieraczom 
i miłośnikom starożytności znane są zbiory 
cenne, gromadzone z wielkiem znawstwem w 
Paryżu przez księcia Konstantego Radziwiłła. 
Główuą część tych zbiorów stanowią pamiątki 
polskie, szczególnie starożytne zbroje, makaty, 
pasy słuckie Paschalisa i Mawarskiego, ko­
bierce, porcelany koreckie, rzędy z czasów od­
sieczy wiedeńskiej i Augusta II itp. Zbiory 
te, pomieszczone w pałacu księcia przy bulwa­
rze de Latour Maubonrg nr. 22, były dotych­
czas prawie niedostępne dla zwiedzających. 
Według nadeszłych jednak obecnie wiadomości 
prywatnych, traktuje książę o kupno jednego 
z okazałych pałaców arystokratycznych, w któ­
rym zbiory te pomieścić zamierza, a urządzi­
wszy z nicli prawidłowo muzeum, otworzy je 
dla powszechnego użytku. Otwarcie muzeum 
nastąpić ma na wiosnę r. 1888. — Opis sza­
bli hetmana Żółkiewskiego, znajdującój się w 
skarbcu jasnogórskim i wizerunek jćj według 
lir. Przeździeckiego „Wzorów sztuki średnio- 
wiecznćj“, zamieszcza IX rocznik (1880) Al­
manachu wychodzącego w Lille, pod tytułem 
„La mort d’un héros“. — W bieżącem pół­
roczu zimowem rozpoczął wykładać profesor 
Léger na swéj katedrze literatur słowiańskich 
w „Collège de France“: „Historyę cywilizacyi 
w Pol-ce“.

* Likier polski. „Figaro“ donosi, że przy 
ulicy Grenelle sprzedaje się 60-letni likier 
polski. Są to resztki z piwnicy jednego z tu­
tejszych negoeyantów, wywiezionej do Francyi 
przed 20-stu laty. Likiery owe i wódki na 
bywane były przed rokiem 1830-tym w Cie- 
chomicaeh, rozumie się, po cenach ówczesnych 
bajecznie niskich. Dziś z ubiegiem czasu war­
tość ich jest wysoką.

Trzęsienie ziemi. Do „Wieku“ donoszą 
Przepowiednia Falba na rok bieżący w stro 
nach Borysowskich sprawdziła się w części 
ponieważ dnia 22 grudnia r. b. w czwartak 
o godzinie 11 rano jednocześnie w kilku miej­
scowościach, a mianowicie: w Pleszczenicach, 
Petrelinie, Żerdziarzu, Ok' łowię i Mściźu sły­
chać było huk podziemny nadzwyczaj silny.

który trwał kitka mi- 
SKkaDcom zflawato się 
W tejże chwili w wielb

"»ftwcfej akt&tać wł*4 i »v • ■>;

‘i.i, L mc 'I w 1826 r,, któty w zysif i. 
jauczarow kazai wymordować i zaledwie aiiau 
zdołało uniknąć za granicę. Między zbiegami 
był także niejaki Mebrned Zehir, który po 
30-lelniej tułaczce osiadł stale w Serajewi? i 
utrzymywał się z udzielania lek<yi. MeLmtl 
umiał sobie p -zyskać sympatyą wszystkich mie 
szkańtów, którzy go znali pod nazwiskiem Zeri 
Baby i u których ostatni Janczar zażywał 
wielkiego poszanowania. Dnia 20 b. m. zmarł 
Zehir w 8erajewie w 102 r„kn życia. Po 
zmarłym pozowały lękopisma poezyj pisanych 
w języka perskim.

Wyspa św. Heleny jest obecnie znowu 
miejscem wyguania głowy koronowanój, tym 
razem jednak monarchy podrzędniejszego zna­
czenia. W tych dniach internowali Anglicy 
na wyspę św. Heleuy króla zachodnio-afrykań- 
skich krain Ja-Ja, który na każdym kroku 
stawiał przeszkody handiowi i prz myślowi 
angielskiemu.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 3go 
stycznia śś. Genowefy p. i Daniela m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 
Zachód o godzinie 3 minut 54

TlfiJLlfitsUtAMI.
San Rem o, 2 stycznia. Cesarze- 

wicz obchodził w’ łonie rodziny w bardzo 
wesolóm usposobieniu dzień św. Sylwe 
<tra. Książę Henryk i księżna Wi- 
ktorya odegrali przed parą cesa- 
rzeweizowską „Korm&rker nad Pe 
karde“ i „Pod Pantoflem.“ W dzień 
Nowego Roku przyjmowała para cesarze- 
wiczowska gratulacye od władz miejskich 
i wojskowych. Nadeszły liczne depesze 
ze wszystkich stron.

ViaWci literactie i ariystmiu

.- rawdzte

ekuport i k.raku’ toesy «ię w bardzo .matyen gr* 
¿»a »«nutu tutejszych jest zuaczna ilose

pszenicy i żyta. — Pszenica dobre ceny, wyższe 
płacono tylko w nadzwyczajnych przypadkach, 152 
do 101 mrk. — Zyto tylko w lepszym towarze 
ua eksport kupowano, 100-108,50 mrk. — Ję­
czmień w obec znacznćj podaży słabo, 90—180 
mrk. — Owies wyżćj, 00—106 mrk. — Groch 
spokojnie, na paszę 105—110 mrk., wrzący 120 
do 125 mrk. — Łubin cokolwiek stalćj, niebie­
ski 62—70 mrk., żółty 72—82 mrk. — Wyka 
bez interesu, 94—100 mrk. — Taterka ostała 
się, 120—125 mrk. Wszystko za 1000 kilogr. 
Mąka słabo, mąka pszenna nr. 00 11,50—12 mrk., 
nr. 0 10 25—10,75 mrk., mąka rżanna nr. 00 i I 
8 75—5» mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Pud wpływem wyższych zamiejsco­
wych notowań była i u nas tendeneya stała a ceny 
pociągały. Tutejsze sprytownie reflektowały na 
towar konauBieyjny, gdy tymczasem towar ekspor­
towy mało byt poszukiwany. Interes był cokolwiek 
więcćj ożywiony aniżeli przed tygodniem. Dowozy 
towaru surowego są znaeme. W składach tutej­
szych znajduje się już 2’/2 miliona litrów. Noto­
wania końcowe: towar konsumcyjny 40,20 mrz., 
okowita eksportowa 20,70 mrk.

(W) Poznań, 2 stycznia. (—Sprawezdł. 
u i e urz ę U u w h i

S «u tiowietna mróz.
Z w» spok.
Oma » ■ i.owie-dziaJna Wyp„wiedziano

••-di., styczeń 108 — ofiar, styczeń-luty 108.—
ofiar., kwi cień-maj 114,— ofiar, 

o a. w 11»: słabo.
'Ęn* wypowiailz —. Wypowiedzi e - ■ —. 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— ów, 
konsumc. 45,90 płc., spirytus eksport. 21 0 *.c.
za listopad (z beczką) —,— płac., grudz 
płacono.

(Sprawozdanie urzędów ej.
Zyto. Wypowiedziano----- centnart

wypowiedziana —,— mrk, za grudzień - 
styczeń 107,50 m. luty 107,50 m. kwil 
113,- m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. ¡0,000%
Tralles. Wypowiedzią o----- litrów. C,vy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczkć e-0 w 
opodatk. 47.80 m., 70 m. opodtk. 29,— m.

W). I'o«nan, 2 stycznia. Ceny mąki. P i. ie t- 
na nr 00. 1110—12 mrk., nr. 0 10,25—30.71 iV 
r a ■ n ■< nr < 0 i 1 8 75—9 mrk. po 50

Jezusem ( podobny do grzmotów 
nut. Tamecznym 
że kominy się walą.

jego i rozpraw lite-
rackich, drukowanych czasopismach współ­
czesnych, oraz „Satyr“, zamieszczonych w 
„Piśmie Zbiorowym Wileńskim“ (1859), wy- 
dał w tymże rokit cykl oryginalnych w prze­
prowadzeniu pomysłu sonetów „Widziadła“, 
dalśj wrząty fantazyą poemat dramatyczny 
„Z życia“ (Kijów 1861, dwie edycye); „Fra­
gment powieści“ (Lwów 1869); „O zmroku“ 
(Warszawa 1881), „Ną rozstajnych drogach“ 
(Warszawa, 3 tomy, 1887), a wreszcie kilka 
przekładów z Tarasa Szewczenki. W roku 
1873 ukazała, się w poznaniu wspaniała 
jego w k«rycie i potędze obrazów trage-

domach szyby trzęsły się. W czasie tego hu 
ku podziemnego słychać było grzmoty i pio­
runy. Mieszkańcy miasteczka Mściż opowm 
dają, że w czasie tego zjawiska sądzili, tt 
chyba muszą strzelać z armat w powiatowćj 
mieścinie Borysowie, odleełej o 5 mil od Mściż 

* Ekscesarzowa Eugenia ukoń<zywszy 
kuracyą w Amsterdamie, która wszakże tym 
razem nie przyniosła spodziewanej ulgi jej 
cierpieniom, udała się do Brukseli, gdzie za 
mierzą pozostać przez czas niejakiś. W po­
wierzchowności byłej władczyni Francyi zaszlj 
przez kilka ostatnich miesięcy wielkie zmiany 
Po śmierci syna upadła wprawdzie tak na si 
łach, że już od r. 1879 chodziła o kiju, 
twarz jej wszakże nosiła zawsze jeszcze wy 
raźne ślady niepospolitej piękności. Dzisiaj 
jest ekscesarzowa Eugenia tak moralnie jak 
i fi/ycznie zupełnie złamaną, a stan jej chwi­
lami budzi wśród jej otoczenia najpoważniej 
sze obawy. Jakkolwiek nie ma jeszcze lat 
60, wygląda na 80-letnią staruszkę. Niesiona 
prawie przez panią le Breton i pana Pietri, 
ekscesarzowa Eugenia przybywszy do Brukseli 
zawlokła się z trudnością ku wyjściu dworca, 
gdzie licznie zgromadzona publiczność, a wśród 
nićj i wielu Francuzów, powitało ją sympaty­
cznie, co ekscesarzowa przyjęła z widocznem 
zadowoleniem. Zwykłą rezydencyą wdowy po 
Napoleonie III w Brukseli jest hotel Bellevue, 
sąsiadujący z pałacem królewskim ; nie przyj­
muje ona nikogo, oprócz księcia Wiktora Na­
poleona, który od pewnego czasu stał się jej 
ulubieńcem. Ekscesarzowa Francyi wie do­
brze., iż jakkolwiek jest sąsiadką króla Belgii, 
odwiedzin jego spodziewać się nie może. Po 
ucieczce cesarzowćj Eugenii dnia 3 września 
1870 r. znaleziono bowiem w Tuileryach do­
kumenty, które dowodziły niezaprzeczalnie, iż 
cesarz Napoleon III w razie szczęśliwego wy­
niku wojny z Prusami,''miał stanowczy zamiar 
anektowania Belgii. Od owego czasu serde­
czne stosunki, jakie od dawna wiązały dyna- 
styą napoleońską z Leopoldem I, zostały zu­
pełnie zerwane. Dwór belgijski był jedynym 
w Europie, który ani po śmierci jego syna 
nie nosił zwykłej dworskiej żałoby. Król 
Leopold II nigdy również nie odwiedza wdo­
wy po byłym cesarzu Francyi. Książę Wi­
ktor Napoleon był pierwszym księciem napo­
leońskim, który oi r. 1870 został przyjęty 
przez króla Belgii, a i wówczas brukselski 
organ urzędowy doniósł, że król przyjmował 
„siostrzeńca króla Humberta.“

* Ostatni Janczar. Janczarowie w Stam­
bule odgrywali mniój więcćj tę samą rolę jak 
Pretoryanie w Rzymie. Z początku mieli Jan- 
czarowie pełnić tylko przyboczuą straż Pady­
szacha i strzedz jego osoby, pałacu i haremu. 
Założycielem tćj straży był Osman II a na­
stępcy jego nadawali jćj coraz więcćj przywi­
lejów tak, że niebawem Janczarowie umieli 
wyzyskać swe stanowisko do tego 1 un-a iż 
właściwie oni stali się szafarzan. t- „u ul 
tańskiego. Rewolucye pałacowi powtarzały i

* Dwieście najstarszych inkunabułów z bi-
olioteki kapitulnćj krakowskiej od roku 1462 
do 1500 opisał ks. Ignacy Polkowski, czł. kor. 
Akademii Umiejętności. Kraków, 1888, 
8vo, str. 116.

Dzieło samo pod powyższym tytułem po­
przedza długa przedmowa, a raczćj studyum 
uaukowe o inkunabułach aż do r. 1500, o me­
todzie drukowania ksiąg w XV wieku, o licz- 
bio wydawanych druków, o czcionkach, papie­
rze, drukarzach, introligatorach itd. Potom 
następuje właściwe dzieło, obejmujące nie tyl­
ko spis bibliograficzny dwu-tn najstarszych 
druków XV wieku, ale rozumowany katalog 
oduośuy do każdćj książki, do każd' go druku, 
i czego wcale nie trudno wnioskować, że 
tutor, zanim książkę którą umieścił w swśj 
yra.es, «pierw przeglądać ją musiał i studyo-

o ___ _ —ł-j.  

sika. — O ile wiemy, w literatuize polskićj 
.ihrwsza to tego rodzaju praca o obcych diu- 
.a,h XV wirku, która przenosząc nas ua 400 
lit wstecz, pokazuje naj wymów nićj, na jakim 
•yła stopniu oświata i kultura ówczesnego spo- 

'eezeństwa polskiego, w jakich to książkach 
ozezytywali się właściciele tych książek, człon- 
.owie kapituły krakowskiej. Cztery ua końcu 
..mieszczone indosy przejizysty dają obraz 

■ lego dzieła.
Czcigodn mn autorowi, kióry tak niestru- 

izenie pracuje nad zbadaniem mianowicie cy- 
Ailizacyjnej strony naszej przeszłości, należy 
ię za ten nowy owoc sumiennych studyów 
zczera i serdeczna wdzięczność ze strouy w»zy- 
tkich miłośników rz-czy ojczystych.

„Złota Księga Szlachty Polskiej“.
Na Rocznik jedenasty 

złożyli przedpłatę ń 10 marek za egzemplarz: 
Resurs dawny k akowski 1 egz.
Aniela z hrabiów Brzostowskich hr.

Krasicka z Galicyi 4
Marya z hr. Ponińskich Chłapowska

z Bonikowa i
Edward hr. Poniński z Wrześni 1
Stanisław hr. Czarnecki z Pakosławia 
Józef hr. Czarnecki z Pakosławia 1
Józef hr. Czarnecki z Ruska 1
Dr. Macićj Gąsiorowski z Poznania 1
Władysław’ Ginwilł z Litwy i

Edward hr. Stadnicki, członek
Izby Panów, z zamku Frayn w
Morawii ' 2 ,
Poznań, 31 grudnia 1887.

Teodor Żychliński,
8w. Marcin 43.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dz.ieci nr. 53 wyszedł z druku 
i zawiera: Postanowienie. — Gołąb, wiersz 
przez Zetem. — Omyłka Haliny. — Gwiazdka, 
komedyjka Bożeny Kwapilowćj. — Wśród 
śniegów (z drzew.). — List z Warszawy z 
zadaniem konkursowem. — Łamigłówki i roz­
wiązania. — Skrzynka do listów.

Frzyfejii «s roeisaJa.
Poxo ać, 2 stycznia

iAMIENhKItBGO HOTJłL BERLIŃSKI. 
Wysocki z Berlina, Kruszyński z Wrocła­
wia, Kaus z żoną z Góry, Sterz z Ma­
gdeburga, Pankowski z bratem z Komo- 
rza, Snlski z Podola,

.suaPOjliHSi iflhj MMJŚlłŁt, ! FKZLSS'iöL.

— B. — Poznań, 31 grudnia. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Pnw’”r..< -.łym t#Ł ’ ' . bjtfe zupełnieziaow», mróz 
mieliśmy od 5 no 10 stopni, przy ' nie­
mało śniegu, który się wielce r-„ • '- su ,inom. 
W początku tygodnie były dowozy n* '¿eu
większe. Z Bydgoskiego i Pr,.»<

Ceny targ, w Poznaniu TOWJ
dnia 2 stycznia 1887. piękny średni 1 puilednj

Pszenica . . 100 kilg. 15 90 15 50 1 ,11—' -
nowa ... - - — — — — — 1, . 1—

Żyto................................ 10 60 10 30 loi- (- -
Jęczmień . . - - — — 10 40 9 i.ei-i-
Owies ... - - lu 40 9 70 - -
Grech wrzący . — — — —

w na paszę — — — — — ;—- »
Kartofle ... - - — — — —
Lubin żółty. . — — — —

, niebieski —-i —i—i—
Rzepik zimowy —L_ L_ L.
Rzep zimowy — — — — -I-I-I-

Spostrzeżeni« Meteorologiczne w Foinan u.
w grudniu.

Data 
i godzina 
oi. i up. „
31. Wie. 9 
1. St R. 7 

1. Pop, 2
1. Wie. 9
2. Ran. 7

Barometr ! Wiatr Stan
powietrza

femr, 
r Cel.

760.8
759.8
758.9 
758.2 
758,0

W. lekki 
PłdW.lekki

zachm. 
pogodne8) 

Płd.W. lek.lbez chmur 
PłdW.lekki,pół pogod. 
Płd. W.lekjpół pogod.

’) Przed południem śnieg. 2) Sron. 
Dnia 31 grudnia aaTimum W

„ , .iiłnimom ciej ła • ■
Dnia ■ styczni.-, n a-uuum ciepła — l.0°0 

„ „ minimum ciepła 9?”O

-14,5
-20,8
— 16,3 
-19,5 
-20,5

Ceł.
Ctd.

{^ainłeD4-.Ei»)„

Haute-N ouv? té

.lOicua.
Papierosy Nr. 355 z tytonin smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu polec« 
po 2 mr. 50 fen za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1804. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytenl I papie­
rosów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I I 82

w magazynach w różnych częśolach miasta 
2. Kalserelr. Pasage. Central Hôtel ltd.

W Wrocławiu E. Rust. Nt-nmarkt 12.

Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palié dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J K o m e n- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 2 stycznia 1888. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słbbo. 
kwiecień-maj 
maj- czerwdec 

Żyto słabo, 
styczeń-luty 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, spok, 
kwiecień-maj ■ 
maj-czerwiec 

Okowita słabo, 
opodatkowana 

w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
spożywcza 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
eksportowa 
kwiecień-maj 

Owies
maj-czerwiec

Wvp -żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

171.75 
174 25

121.25
127,—
129,—

98.50
96.50 
99,—
99.70 
81,— 
33,30

47 90
50.70

111,60
900

20,000

Kapitały.
Berlin, 31 grudnia 1887.

Cousol. i°/0 100,70
Pozn. 4°/n iisty z. 101,90 
Pez. list. z. 98,— 
Pozu. listy rent. —,— 
Austr. banknoty —,— 
Austr. renta srebr. 62,00 
Ros. banknoty 175,25 
Ros. consol. 1871 90.00 
Ros. listy zast. 82,30 
Pol. 6% listy zast. 52,30 
Pol. likw. 1. za«t. 48,60 
Węg. 4% renta zł. 76,60 
Austr. kred, akcye 422,— 
Austr. franc. kol. 830,50 
Lombardy 132,— 
Uspusob. słabe.

Szczecin, 2 stycznia 1888. (Kursa końc.)
Pszenica stale, 
kwiecień-maj 
czerw.-lipiee

Żyto stale, 
kwiecień-maj 
czerw.-lipiee

Olej rzep. gpok.
styczeń
kwiecień-maj

174,50
178,—

124,50
127,-

47,50
48,20

Okowita spok.
w miejscu 
eksportowa 
spożywcza 
kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu

Rzepik 
w miejscu

95,50
47.20
31.20 
98,60

12,76



Dzisiaj o godzinie 9-tej wieczorem zakończy! 
życie jo dlngich cierpieniach, opatrzony/». Sakra­
mentami, przeżywszy lat 55, (12 N)

Bolesław Szperfiński,
radzca sądu okręgowego.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 3-go 
stycznia o godzinie 3-ciśj po poluduiu. Nabożeń­
stwo żalobue nazajutrz o godzinie 10-tćj z rana, 
o czem donoszą w smutku pogrążone

żona 1 siostry.
Pleszew. d. 31. 12. 87.

W niedzieię dnia S-ga stycznia o 2-giéj godzinie 
po południu' odbędzie się w Trzemesznie na sali pana 
b wierczynskiego (1243)

w sprawie języka polskiego.
Z polecenia komitetu

Ks. Sleg-.
Opracowany z wysokiego polecenia Najprzewiele- 

baiejezego X. Arcypasterza przez Wikaryusza Jene- 
ralnego i Oflcyała Gnieźnieńskiego X. dr. Koryt- 
kowikiego

Elfach. om nim u Ecclesiarum et 
Uilversi Cleri Arcliidyecezyi 
CRieźnieńskiej i Poznańskiej

ia S" około 500 stron druku, zawierający obok dokładnego 
spiau księży i miejscowości bardzo ciekawe szczegóły histo- 
ryczno-geograflczne, nabyć można w cenie za egzpl. 5,00 mrk. 
z portoryum 5,30 mrk.

w Drukarni Kuryera Pozn.

76 Jedyny polaki shfad hliwatny 76

76

Materye wełsiaae aa suknie,
Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,

M&tiry» na poszycia watowana,
Aksamity, plusze, jedwabie,

PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,
Płścieaka aa pośrlel, (517)

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MĘZK4 i t. «1.

polec* w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich

J. > f. kamieński,
Skład płócien, bławatów i jedwabi,

S» ry Byaek 7«, »b«k pałara br. Bzlalyiskleh.

p o <1 r ó ż uJ ą c y o li 76

J. Hoeptner & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

Wreeław Ritterplatz nr. 3
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstr ncyi 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta­
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć można. (1070)

mr Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce­
nach oryginalnych.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziej.

MltAra aaerieliką na pasy,
Oinłwe rłyty. sznury, węże etc., (375
Askeat ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach,
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrticka w Berlinie, 
Saiar»w«ifei Toyotę, Stanffcra etc. do stałego tłuszczu, 
Tłasrez stały do powyższych smarowników (oszczędność w 

oliwie 90”/o.
Warki da zboża)
Flacfcty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
fabryka piiKÓw,

•raz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ul. nr. 10.

¡i «7. 3Fepłetwg3si
Jg P e « n a n, św. Maretn nr. 16,

g Jedyny polski
c skład machin do szycia
O poleca najlepsze machiny Sl.grra, 
w lipskie ałspkewe, eyllsdrawe itp.
7 również (159)

im Machiny
S do wyżdiymania bielizny,

wielki wybór lamp
ąt stołowych i wiszących,

SMeehanlezaa
pracownia reperacyi.

t, har*E* priys^epMe, warunki dogodne,
w Rodacy, zanim kupicie u innego, przekonajcie

sig najprzód u swego.

Listv zastawne
Ziemstwa Kredytowego na W. Ks. Poznańskie

wylosowane w dniu 22 b. m.
wypowiedziane na dzień 1 lipca 1888.

1) a 1 prct.:
(Ciąg dalszy).

Serva VI. a l»08 resp. 3000 mrk. Nr. 63572 53573 63574
53575 53743 53744 53745 53758 53760 53773 53783 53784 63792 53793
5:3863 53864 63865 53867 53868 53874 63907 53909 53915 5 ¡976 68977
54002 54098 54162 54245 54290 54291 54292 54293 54294 54302 54321
5,1354 54355 54359 54360 54582 51583 54591 54598 54041 54642 64043
54646 54671 54672 54699 54772 54775 54782 54911 54912 54925 54926
54950 54985 55000 55008 65007 55008 55010 55015 55070 55126 55127
55135 55170 55171 55172 55173 55174 65175 55176 55177 55176 55179
55180 55182 55183 55184 55185 55186 55187 55188 55189 55190 55191
55192 55193 55247 55256 55260 56360 55361 55362 55363 55364 55365 
55366 65448 55480 55481 55491 65506 55661 55692 55693 55721 55754
55782 55910 55999 56049 56050 560 1 66052 56057 56059 56179 5618C
56181 56182 56184 56199 56200 56205 56220 66222 56223 56231 56263
56264 56288 66289 56290 66299 56454 56455 56482 56484 66485 56601
56647 56735 56802 56803 66804 56805 66827 66944 66945 66947 66949
56978 56996 57051 67061 57086 57115 57116 57117 67118 57119 57120
57123 57124 57125 57126 57127 57128 67129 57142 57144 67147 57166
57187 57211 57212 57213 57214 57215 57216 57217 57218 57235 67236
57239 67258 57271 57272 67273 57279 57282 67283 57284 57306 57387
67432 57434 57449 57471 67476 57491 57528 57530 67532 57545 57558
67561 67568 67600 67656 57666 67667 57668 67669 57670 67671 67672
57673 67680 67686 57691 67699 57743 57744 57745 67756 67757 67761
57762 57778 57780 67848 57849 67850 57858 57860 67875 67876 57877
57881 57886 57888 57915 57916 57917 67918 67946 58002 68006 68010
68024 68029 58037 58038 68069 58070 68071 68072 58073 58074 58077
68078 58080 68081 58082 58083 58108 58109 68111 58112 58153 58161
68162 58174 58175 68194 58195 68198 67201 58206 68263 58300 58360
68361 f8362 68366 58395 58396 58397 68412 58417 68427 58437 68438
68439 58441 68466 58182 68489 58491 58493 58194 i 8669 68603 58619
58620 58621 58622 58623 58684 68685 68686 58687 58688 68694 58700
68719 68762 68796 68797 58797 58800 58829 68836 68866 68914 68936
59086 69027 59093 69094 69135 69144 59152 59164 59155 59158 69159
69218 59586 69391 69392 59393 59394 69395 69411 59422 69423 69430
69503 69076 69026 69686 59817 59867 59869 69870 60003 60004 60009
00053 60783 60074 60075 60076 60096 60102 60116 60118 00119 60140
60251 60821 60455 60467 60566 60568 60581 60605 60806 60607 60008
60813 60614 60628 60629 60630 60682 60633 60651 60667 60608 60699
60792 60804 60806 60879 60880 60924 60925 60960.

Serva VII, ił 500 tal. resp. 1500 mrk. Nr. 87 265 806 364 
603 574 697 822 867 927 973 1250 1306 1603 188C 1911 2018 2670 3300 
3750 8603 3948 3949 4046 4053 4263 4303 4324 4338 4705 4518 4527

5044 5142 5220 6867 6552 6682 6640 6651 5700 5764 5769 6774
6912 6926 5977 6021 6008 6094 6165 6219 6229 6384 6446
6628 6623 6635 6638 6675 6739 6783 6811 6858 6886 6889

6970 7064 7110 7155 7196 7212 7267 7280 7290 7428 7464 7606
7554 7683 7685 7698 7770 7840 7872 7894 7998 8195 8249
8318 8435 8455 8463 8622 8494 8636 8693 8846 8895 9107

9383 9401 9466 9478 9488 9504 9518 9686 9657 9707 
9762 9902 9932 9955 10O16 10020 10036 10081 10117 10198 10210 10221 
10238 10262 10267 10274 10280 10285 10327 10362 10477 10478 10514

10601 10622 10635 10638 10708 10759 10823 10860 10866 11020
11067 11143 11150 11176 11206 11229 11258 11316 11391 11422
11435 11448 11540 11546 11726 11731 11782 11783 11806 11809
11850 11890 11938 12003 12017 12035 12066 12080 12106 12122
12148 12166 12167 12170 12213 12246 12262 12316 12317 12324
12899 12444 12455 12465 12482 12514 12524 12526 12539 12548
12559 12574 12595 12596 12604 12619 12620 12639 12730 12739
12761 12769 12837 12931 12943 12960 12961 12967 130C3 13007
13047 13056 13080 13083 13090 13121 13181 13195 13214 13249
13350 13370 13379 13437 13463 13474 13477 13606 13635 13647
13049 13656 13657 13676 13678 13698 13729 13752 13763 13769
13798 13803 13807 13819 13827 13872 13910 13914 13918 13923
13945 13955 18980 14007 14021 14041 14054 14078 14086 14141
14225 14234 14240 14262 14282 14289 44306 14336 14364 14365
14383 14410 14411 14448 14459 14465 14525 14681 14666 14695
14712 14713 14736 14742 14744 14770 14771 14777 14778 14813
14848 14874 14888 14923 14942 16005 15044 15066 15068 15108

15120 15181 15193 15221 16227 15233 16240 15254 16290 15291 15307
15313 15315 15316 15342 15366 15394 15448 15504 15606 15532 15540

16622 15623 15660 15663 15691 15732 15750 15803 15820 15880
15930 15934 15935 15937 15955 15965 15993 16006 16008 16016
16052 16003 16114 10115 10126 10137 10218 16257 10200 16342
16383 16389 16410 16312 16413 16428 16451 16466 16470 16472
16492 16506 16; 07 16509 16519 10535 10561 16571 16664 16665
16685 16697 16708 16709 16710 16729 16730 16733 16750 16762
16787 16845 16847 16848 16904 10932 16939 16981 16996 17056
17166 17189 17198 17205 17213 17220 17231 17258 17272 17291
17311 17338 17458 17470 17474 17482 17511 17528 17529 
17582 17587 17592 17595 17601 17673 17691 17695 17707 17717
17740 17770 17803 17820 17849 17851 17870 17886 17935 17936
17988 17983 18017 18031 18045 18049 18081 18100 18111 18112
18156 18228 18305 18310 18340 18357 18400 18120 18421 18428
18443 18484 18525 18567 18618 18640 18648 18670 18680 18682
18701 18710 18732 18748 18770 18777 18778 18794 18849 18916
18951 18966 19007 19011 19026 19028 19054 19069 19084 19114
19137 19156 19173 19197 19283 19322 19327 19338 10397 19431
19453 19458 19464 19466 19472 19476 19489 19547 19549 19555
19553 19602 19608 19618 19636 19657 19661 19666 19674 19678
19754 19793 19836 19837 19854 19858 19860 19803 19922 19924

20014 20046 20063 20071 20095 20105 20157 20174 20177 20181 20191
20211 20241 20242 20245 20248 20267 20328 20359 20365 20373 20445

20466 20489 20499 20500 20551 20555 20573 20696 20702 20739
20774 20775 20776 20777 20790 20791 20831 20833 20834 20846
20857 20871 20874 20889 20895 20896 20965 20976 21021 21077
21234 21330 21333 21336 21337 21344 21348 21351 21354 21393
21409 21410 21412 21417 21427 21442 21454 21463 21464 21466
21484 21525 21585 21621 21629 21668 21677 21680 21705 21794
21820 21828 21830 21842 21854 21899 21904 2,908 21938 21953

21954 21961 21988 21995 20002 22082 22126 22163 22167 22175 22176
22178 22208 22221 22222 22256 22299 22318 22347 22457 2247» 22407

22543 22544 22555 22617 22628 22629 22630 22631 22635 22686
22689 22695 22696 22700 22714 22741 22755 22873 22900 22909
22915 22921 22943 23009 23042 23124 23201 23229 22282 23296
23385 23428 23459 23499 23526 23527 23528 23529 23543 23545

23562 23563 23565 23575 23606 23612 23613 23679 23681 23682 23703
23717 23723 23742 23570 23771 23774 23808 23829 23868 23873 23895

23897 24035 24056 42061 24082 24085 24095 24109 24118 24120
24221 24240 24241 24266 24298 24299 24314 23242 24369 24370
24399 24420 24433 24434 24436 24437 24439 24522 24528 24529
24638 24664 24672 24683 24769 24792 24796 24797 24812 24816
24887 24888 24889 24890 24891 24894 24917 24959 25044 25120
25162 25163 25180 25183 25184 25185 25216 25217 25222 25250
25257 25275 25302 25306 25810 25367 25416 25492 25497 25525
25601 25680 25775 25816 26895 25910 25943 25947 25948 25973
26052 26053 26071 26072 26073 26074 26170 26196 26203 26243
26279 26341 26344 26345 26346 26358 2637» 26384 26457 26458
26461 26422 26526 26578 26586 26621 26623 26638 26641 26642
26676 26878 26879 26884 26886 26914 26928 26960 26963 26969
27012 27013 27054 27100 27155 27161 27217 27220 27223 27224

27225 27230 27297 27298 27303 27317 27318 27321 27355 27360 27374
27379 27475 27495 27496 27497 27502 27523 27540 27573 27554 27558

27642 27716 27779 27881 27882 27884 27959 27976 27995 27993
28024 28101 28102 28108 28147 28150 28286 28237 28238 28239
28388 28460 2-461 28473 28492 28580 28593 28594 28616 28689
28729 28846 28891 28917 28954 28959 28960 28978 29043 29137

29141 29144 29172 29179 29197 29217 28220 29231 29242 29300 29316
29401 29473 29498 29522 29523 29527 29575 29588 296Ś0 29631 29639

29646 29669 29670 29671 29672 29749 29754 20755 29756 29757
29759 29778 29825 29856 29869 29870 29904 29006 29949 29966
30036 30037 30043 30096 30214 30222 30223 30280 30244 30247
30254 30256 30257 30258 30261 30264 30266 30267 30271 80272

30273 30293 30294 30295 30419 30471 30654 30674 30880 30685 30720.
(Ciąg dalszy nastąpi).

4913
5872 5891 
5479 6527 
6897
6511 7516 
9270 8297 
8118 9157 9362

10557
11057
11432
11833
12139
12372
12558
12747
18027
13270
13648
13775
13939
14220
14379
14710
14847

15572
15925
10051
16349
16487
16678
16774
17145
17304
17537
17738
17940
18147
18439
18696
18943
19135
19452
19552
19726

20463
20773
20847
21211
21398
21475
21809

22542
22688
22910
23360

23896
24167
24386
24631
24821
25124
25253
25594
259*9
26261
26460
26671
26983

27583
28020
28298
28704

29640
29758
29975
30253

Heyducki & Eichstaedt
Poznań — Bazar

polecają
Płaszcze od deszczu, paletoty, dolmany zimowe, pokrycia na futra, 
Wełniane mater je gładkie i fantazyjne,
Flanelki 1 cherioty od 1,25—6 marek,
Materye jedwabne, Faille famę., Satin de Lyon czarne i kolor, od 3,50 m. za metr, 
Garnitury jedwabne, Moiré i plusze,
Firanki białe i crème od 3,50 marek do okna,
Kobierce pluszowe, brukselskie i smyrneóskie,
Materye na meble 1 kapy na łóżka — Chodniki,
Derki podróżne, dery na konie,
Linoleum prawdziwe angielskie, (580
Kosznle męzkie od 2 marek 50 fen. począwszy,
Koszule damskie 1 negliże,
Trykoty prawdziwe systemu Dra J a e g e r a,
Płótna, szyrtyngi, barchany białe i kolorowe,
Stołowa bielizna holenderska, bilefeldzka i ślązka w skutek korzystnego zakupu 

po nizkleh cenach,
Chustki płócienne 1 batystowe, onrló i kolorowe w wyborowych gatunkach od 3 

do 48 marek za tuzin.
Przyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykonują takowe z największa 

akunitnośclą i z najlepszyeh materyalow.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

nader staranie wykonane wraz z ramą, oraz (899)

Figury ŚŚ. Pańskich
z gipsu i z sztucznego kamienia poleca

M. Piotrowski,
Poznań, ni. Strzałowa nr. 7.

Niżej podpisany bank 
od 1-go stycznia 1888 r. 
pleckle po

dyskontąje od 
weksle ku«

(1235)

Pro wizy i osobnych nie pobieramy. 
Dyskont dla spółek unormowano w odrę*

bnym do spółek rozesłanym okólniku.

BANK

I>r. Kusztelan.
Z dniem 4-go b. m. rozpoczynają się 

nauki w szkółce naszćj freblowskićj. Zgło­
szenia dzieci każdego czasu przyjmujejny. Pa­
nienki zamiejscowe na stół i stancyą. (1245)

L. i M. Falkowskie,
Strzelecka ulica 30.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósownedla kas K.ściel 
mych, jako też żelaaae szkatanu 
także do wmurowania, 1648)

wagi do waimia bydła 
wagi dmmalne

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Regenerator do farbowania włosów,
bez eł.wll i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca wtasam plenralay kslsr, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lnb cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie »14w albo kaalei ple- 
klelsy, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstrskta .rzeeb»weg» 
musialo być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne nżyoie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 markę 50 fen. (2204)

Przepis używania.
Najlepiój jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu.

Wielebnemi] Dtctmieta i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenie 
lychże - buduję podług najnowSzój konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszój. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwale, nie pod- 
tegające tak łatwo zepsucin i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równćj temperaturze; z lekką kalknlaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większój części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Matę- 
ryal drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko 
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysnnki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (164)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyrabiam bardzc piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesjonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd.

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

(749)

Orłowski i Sp.
Poznań.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

(Wl) -04tdg y d iure#
-5isą m oizp«{j,s su niuvuz 
■°J M 'biajahóisą hpęną aorjd t 
OJ|»r (f¿ Wuumafi ‘Mizdm'i 
uiOTMajf-sS’H’A) WÓl ■* 
¿A»»«n«a s.fisżhioi miś 
uuęoiu pizpuMOjdc -»|B»|A 
-•upz/A »ab in b[bz»b|zpA 
■ai »»k|8Íx idaap u»tjo.h[ím 
qattprj pfjnąs «a Ltęąą ‘nąXza 
Xp?«), af fvqoai^ jptu j ira 
-nfjajjsn[i z aiávpÍM atqqój

'«OSVfA RIIOJIPO
BJVBIQ-H «¿a
:o{aizp aUM«fs jsa( pęop 

-ofui Męąa.rtuS hoÁhIrj tnapp 
-I1JJ8 tpíjuzjoips qoijpsXzsA u¡p

raaqjBíS raÁMizpMBJj

Lampy
stołswe 1 wiszące z fabryki 
„Stobwassera“ w wielkim wyborze

oraz saeae lampy wiszące w roz 
maitych kolorach już od 6 mk. po 
cząwszy, poleca (573

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek 53/4.

Skład percelaiy, szkła I alfenldy 
ChrlstaHa.

Rządzca 1
żonaty, z małą familią, mogący sta­
wić kaucyą, z 20 letnią praktyką 
w renom, goap. powołując się na 
najlepsze świadectwa i rekomenda­
cje, poszukuje odpowiedniój posady.

O łaskawe oferty uprasza pod lit, 
P. P. I. poste restante Śmigiel.

Leśniczy,
dawniejszy nauczyciel, 28 lat 
liczący, poszukuje posady. 
Przyjąłby jakiebądź zatrudnie­
nie, byleby mógł wyżywić żonę 
i dwoje małych dzieci. Za­
sługuje na pomoc. Zgłosze­
nia przyjmie F. Skoraczewskl 
w Miłosławiu. (1184)

Służący
w średnim wieku, mogący się wy­
kazać dobremi świadectwami, poszu­
kuje zaraz miejsca. Łask, oferty 
przyjmie Eksped. Kuryera Poznań 
sub. S. J. 1222.

Nowy kurs rozpoczynam 5-go 
Stycznia. (1232)

Zgłoszenia przyjmuję od 
12—2 i od 3—5.

P. Mikołajczak.
Róg ul. Jezuickiej i Gołęb. 5.
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